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Nowe osiągnięcia hutników

Przełom w wytopie siali
Z 8 godzin 55 minut — na 3 godziny 27 minut 

Rekordziści osiągają wspaniałe wyniki

Współzawodnictwo pracyw obsłudze wszystkich pieców m artenowskich
KATOWICE. (PAP) Forma współzawodnictwa pracy 

w hutnictwie polskim, wprowadzona i zainicjowana 
przez mistrzów szybkich wytopów stali, staje się co­
raz bardziej stalą metodą pracy, stosowana przez ob- 
hiusi pieców martenowskich. Współzawodnictwo obję­
ta już załogi wszystkich czynnych picców martenow­
skich, rywalizując o najwyższą wydajność i najlepszą 
jakość stali. ,

Ubiegły miesiąc, w którym 
I nowa iorma współzawodnic- 
I twa podjęta została przez ol- 
I brzymią większość załóg sta­

lowni. stanowi równocześnie 
okres nowych sukcesów. 

Wzorując się na metodach 
I robotników radzieckich i do- 
I świadczeniach znanych w ca- 
I jyr-i kraju rekordzistów — 

Kulińskiego, Gogolina, Tru- 
I chana, Manld. Kapicy i in- 
I nych — nowi wytapiacze pod 
I jęli próby ulepszenia organi- 
| zac ii pracy I skrócenia czasu

I n-;cki upowszechnieniu

polskie znacznie przekroczyły 
w październiku swoje mie­
sięczne plany produkcyjne. 
Tak pp. stalownia huty „Ban 
kowa" wykonała 127 proc. pla 
nu, huty. „Kościuszko" — 
122,1 proc., huty „Florian*1 — 
116 proc., „Bobrek” — 114 
proc., „Gliwice" — 128 proc., I 
„Pokój“ — 115 proc. itd. !

Ulepszając z dnia na dzień 
swoją pracę, wielu wytapia- 
czy osiągnęło w październiku 
nieznane dotąd w Polsce rekor 
dy sprawności. Tak np.: w hu 
cie „Pokój" mistrz szybkich 
wytopów, młody przodownik, 
Herbert Badura, który we

wrześniu dokonał najlepszego 
wytopu w czasie 4 godz. 10 
min., w październiku doko­
nał wytopu w czasie 3 godz. 
i 27 min. Przed rozpoczęciem 
współzawodnictwa pracy je­
den wytop na tym samym pie 
cu trwał 8 godz. 55 min.

Październikowe wyniki 
współzawodnictwa w stalow­
niach świadczą o przełomie, 
jaki dokonał się w dziedzinie 
organizacji pracy na piecach 
martenowskich. Przykład ro­
botników, obsługujących te 
piece, pociągnął również ro­
botników na wielkich pie-

W niektórych hutach rów­
nież \ załogi wielkich pieców 
notują poważne osiągnięcia 
produkcyjne dzięki nowym 
formom i  współzawodnictwa

Formy te, prócz zwiększe­
nia produkcji, stwarzają dla 
robotników możliwości pod­
niesienia zarobków. Nowy re­
gulamin płac, opracowany 
przez CZPH, daje przy usta­
leniu wynagrodzenia możność 
pełnego uwzględnienia wyni­
ków osiągniętych we współ­
zawodnictwie pracy i zapew­
nia jego uczestnikom wysoki 
wzrost zarobków.

Z obrad  sesji ŚDFK

K o b i e t

wualcx*ę o  p o k ó j

W ŚWIETLE DNIA

Zwycięstwo człow ieka  
nad do larem

Na posiedzeniu komitetu po 
litycznego zgromadzenia ge­
neralnego ONZ zabrzmiał 
głos, będący wyrazicielem dą- 
reń i tęsknot milionów łudzi 
Mleąo świata. Przedstawiciel 
Związku Radzieckiego min. 
Wyszyński, w sposób jasny, 
stanowczy i bezkompromiso­
wy wezwał do zawarcia pak­
tu pięciu mocarstw dla obro­
ny i wzmocnienia pokoju oraz 
potępienia wojny. Minister ra 
dziecki domagał się bezwzględ 
nego potępienia przygotowań 
wojennych, prowadzonych 
przez USA i W. Brytanię. 
Stwierdził przy tym, że wy­
korzystanie broni atomowej i 
innych Łiodków masowej za­
głady jest sprzeczne z sumie­
niem i godnością narodów.

Ostatnie wystąpienie min. 
Wyszyńskiego było tylko jed­
nym z ogniw w potężnym łań 
cuchu nieustannych usiłowań 
ZSRR, zmierzających do u- 
trwalenia pokoju na świecie. 
Już na pierwszej sesji ONZ 
w roku 1946 delegacja ra­
dziecka zaproponowała pow­
szechną redukcje zbrojeń i 
■it zbrojnych. Na drugiej se- 
iji przeidstąwiciełe kraju so­
cjalizmu wystąpili z twórczą 
inicjatywą potępienia akcji 
podżegaczy wojennych. Trze­
cia sesja odrzuciła propozycję 
adziecką w sprawie redukcji 
zbrojeń pięciu mocarstw, za­
kazu broni atomowej i zorga­
nizowania systemu kontroli w 
•imach Rady Bezpieczeństwa. 
Obecne propozycje ZSRR są 
podyktowane tą samą, głębo­
ka i szczerą troska o pokój i 
uczciwą, współprace między 
narodami, przeciwko zorgani­
zowanej klice notorycznych 
awanturników wojennych, 
pragnących pogrążyć świat w 
odmętach nowej rzezu

Każde wystąpienie radziec­
kie, demaskujące perfidną i 
"błudną frazeologię imperia­
listów, wywołuje zamieszanie 
w obozie podżegaczy, przyprą 
wia o trwogę zagrożone w 
swoim istnieniu kliki reakcyj 
ne, które w zawierusze wojen 
noj dopatrują się możliwości 
pomnożenia swoich dochodów 
i dalszego wzbogacania się 
karteli i trustów monopoli­
stycznych.

W radzieckich propozycjach 
widzą oni wyraźnie przekre­
ślenie swoich dążeń idących 
w kierunku zdobycia panowa 
n'a nad światem i ujarzmia­
nia wolnych narodów.
. Opinia . publiczna całego 
świata, kraje jęczące jeszcze 
dotąd w kleszczach bezwzględ 
_nego kapitału, jak i narody,

które zniosły już u siebie wy­
zysk kapitalistyczny i budują 
nowe, sprawiedliwe życie — 
przyjęły z jednomyślną aproba­
tą i prawdziwym „ zadowole­
niem radzieckie propozycje 
pokojowe.

Wyrazem opinii i stanowi­
ska narodu polskiego było 
przemówienie ambasadora 
Wierbłowskiego, który poparł­
szy w całej rozciągłości pro­
pozycje radzieckie, rozprawił 
się równocześnie ze zbrodni­
czą dwulicowością podpalaczy 
świata i zdemaskował kulisy 
ich przewrotnej i obłudnej po 
lityki wobec naszego kraju.

Dla każdego człowieka w 
Polsce i na. świecie jasne jest, 
do czego zmierzają propozy­
cje Zw. Radzieckiego. Przez 
pakt pięciu wielkich mocarstw 
chcą one stworzyć podstawę 
trwałego pokoju na świecie.

I tutaj sprawa jest zupeł­
nie jasna. Blok anglosaski, 
wypowiadający się przeciwko 
tym propozycjom, ma na celu 
swoje brudne interesy. Nie 
chce oh zrezygnować ze swej 
dotychczasowej, powszechnie 
znanej praktyki judzenia, do 
wojny. Imperialiści sprzeci­
wiają się rozciągnięciu kon­
troli nad energią atomową, 
mającej na celu zakaz broni 
atomowej, a pozostawiającej 
nieograniczone możliwości wy 
korzystania jej w celach poko­
jowych. Dla nich przykład ra 
dziecki, gdzie jak wiadomo — 
już dziś wykorzystuje się roz­
bicie atomu dla ważnych prac 
naukowych i technicznych, 
nie ma większego znaczenia. 
Iw jest potrzebna produkcja 
broni atomowej dla szantażu, 
dla prowadzenia polityki 
gróźb, dla siania zamętu i at­
mosfery lęku.

Narody świata właściwie o- 
ceniają wysiłki obozu pokoju, 
któremu przewodzi Związek 
Radziecki. Właściwej oceny 
opinii publicznej nie mogą 
wykoszlawić ani pomniejszyć 
wściekłe ujadania i ataki dzi­
siejszych manekinów angloa- 
merykańskich, sprawujących 
rządy w poszczególnych pań­
stwach. W świadomości milio 
nowych mas — linia podziału 
między szczerymi obrońcami 
pokoju* a podżegaczami wo­
jennymi jest wyraźna. Prze­
biega ona dokładnie między 
dwoma obozami, z których 
jeden wierzy w ludzi, a dru­
gi ślepo ufa urojonej sile i

Ostatecznego wyniku walki 
tych dwóch obozów nie trzeba 
przewidywać. Zwycięstwo Od­
niosą ludzie.

A. Kar.

MOSKWA (PAP). W Mos­
kwie trwają obrady Świato­
wej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet.

Gorąco po­
witana przez
delegatki 1 
?ości, wygło­
siła przemó­
wienie boha- 
erska bojow 
liczka ludu 
liszpańskiego 
— wiceprze- 
vodnicząca 
’ederacji Do 
ores Ibarru-

Stwierdzila ona. że imperia 
liści amerykańscy starają się 
przekształcić Hiszpanię w ba­
zę swej agresji. W związku z 
tym postępowa ludzkość całe­
go świata, walcząca o* trwały 
pokój, powinna wystąpić prze

ciwko udzielaniu jakiejkol­
wiek bądź pomocy reżimowi

Z kolei wygłosiła obszerne 
przemówienie przewodnicząca 
Antyfaszystowskiego Komitetu 
Kobiet Radzieckich. wice- 
przew. Federacji — Popowa, 
która podkreśliła wzrost ma­
sowego ruchu kobiet w .obro­
nie pokoju w krajach kapita­
listycznych — we Francji, 
Włoszech, Anglii, USA i in­
nych. Federacja i jej poszcze­
gólne oddziały powinny 
wzmacniać nieprzerwanie wal 
kę w obronie pokoju.

Wśród pbwszechnych owacji
Popowa wyraziła przekonanie, 
że walka ludów o pokój .za­
kończy się zwycięsko, gdyż 
na czele jej kroczy wielki o- 
brońca światowego pokoju — 
Stalin.

Reakcjoniści belgijscy
b ron ią  b, gau le ite ra  a  
mordercę tysięcy Belgów

BRUKSELA (PAP). Belgij 
skie “ dzienniki prawicowe 
wszczęły kampanię o uwolnie­
nie z więzienia generała von 
Falkenhausena, gubernatora 
Belgii w okresie okupacji nie­
mieckiej.

Dzienniki te (m. in. „Nieu- 
we Gids“ i „Het . Laatse 
Nieuws“ ) prześcigają się w 
podkreślaniu „zasług, jakie po 
łożył hitlerowski generał w 
walce o zachowanie niepodle­
głości Belgii".

Przeciwko kampanii dzien­
ników reakcyjnych wystąpił 
wychodzący w Brukseli „Le 
Soir“ , który pisze, że „wpraw

ZMP-owcy Śląska do Prezydenta RP

Wzmożemy wysiłki
w walce o g>okó| i spraw iedliwość społeczną

KATOWICE (PAP) Prezy­
dent RP Bolesław Bierut o- 
trzymał od obradującego w 
Katowicach I zjazdu organiza­
cji śląskiej Związku Młodzie­
ży Polskiej depeszę następu­
jącej treści:

„I Wojew. Zjazd ZMP w 
Katowicach, reprezentujący 
157 - tysięczną organizację 
ZMP woj. śląskiego przesyła 
Wam, Obywatelu Prezydencie, 
wyrazy czci i uznania oraz 
serdeczne ZMP-owskie pozdro-

Zjazd wykazał, że młodzież 
ZMP-owska naszego wojewódz 
twa swoim ofiarnym wysił­
kiem i hartem w pracy przy­
czyniła się do wzmożenia zwar 
tości i siły młodzieży Śląska 
oraz podniesienia jej poziomu 
ideologicznego. Pełna poświę­
cenia, praca tysięcy młodych 
robotników i chłopów wzmoc­
niła naszą ludową ojczyznę i 
jej potencjał gospodarczy.

Przyrzekamy Wam, Obywa­
telu Prezydencie, że w dal­
szym ciągu walczyć będziemy 
o lepsze wyniki produkcji w 
przemyśle i na roli, walczyć

będziemy o wyniki w nauce. 
Mobilizować nadal będziemy 
młodzież naszego województwa j 
w pracy dla ludowej ęjczyz- I

dzie gen. von Faikenhausen 
był podczas okupacji mile wi­
dziany w kołach arystokracji 
belgijskiej i nawet na dworze 
króla Leopolda III, naród bel­
gijski nie zapomni jednak, że 
tenże generał podpisał tysiące 
wyroków skazujących na 
śmierć członków ruchu oporu, 
najlepszych synów Belgii".

Odznaczenie
palaczu

POZNAŃ (PAP). — Min. 
Adm. Publicznej przyznał ob. 
Edwardowi Torymowi, pala­
czowi, zatrudnionemu w Eks­
pozyturze Urzędu Wojewódz­
kiego w Gorzowie Wlkp., na­
grodę piefflężną w wysokości 
50 tys. zł za wykonanie re­
montu i instalacji centralnego 
ogrzewania w gmachach 
trzech starostw powiatowych.

Ob. Torym, który pracę tę 
wykonał sposobem gospodar­
czym i własnymi narzędziami, 
przysporzył Skarbowi Pań­
stwa około 500.000 zł oszczęd 
ności.

Polska występuje przeciwko dyskryminacji

Ś F Z Z  p ro tes tu je

Terror w Indiach
PARYŻ (PAP). — świato­

wa Federacja Związków Zawo 
dowych otrzymała wiadomość 
o skazaniu na karę śmierci 
przez wojskowy sąd Haydera- 
badu 30 chłopów, kierujących 
organizacją robotników rol­
nych Indii.

Do ŚFZZ dochodzą od dłuż- 
,szego czasu wiadomości o prze

śladowaniu i nieludzkim trakto 
waniu przez rząd Indii działa 
czy związkowych.

ŚFZZ wystosowała energicz 
ny protest, który został prze­
kazany rządom Indii i Hayde 
rabadu. W szczególności 
ŚFZZ domaga się uwolnienia 
30 skazanych przywódców 
chłopskich.

KATOWICE. — Załoga huty im.

powziętego przez hutników zobo- 

urodukcji na rok 1949.

Mówcą przypomniał znane 
fakty aresztowania i deporta­
cji górników polskich z Fran­
cji za udział w działalności 
związków zawodowych i w 
strajkach.

Niewolnicza prpca — losem im igrantów  i uchodźców
NOWY JORK (PAP).

Na plenum Zgromadzenia 
ONZ ambasador Wierbłowski 
motywował rezolucję polską, 
domagającą się równoupraw­
nienia imigrantów i uchodź­
ców w zakresie warunków pra 
cy, prawa repatriacji ich do 
krajów macierzystych na 
koszt państwa, w którym prze 
bywali oraz konwencji między 
państwami emigracyjnymi a 
jmigracyjnymi w sprawie imi 
graeyjnej siły roboczej.

Amb. Wierbłowski oświad­
czył-, że rezolucja polska poru 
sza zagadnienie społeczne i hu 
manitarne niezmiernie donio­
słe dla milionów ludzi w wielu 
krajach. Kwestia ta interesu-

Depeszn FP0S
•w Dn iu  Studenta

WARSZAWA. (PAP). — Z
okacji Międzynarodowego Dnia 
Studenta rada naczelna Fede­
racji Polskich Organizacji Stu 
denckich przesłała do sekreta 
riatu Międzynarodowego Zwią 
zku Studentów w Pradze na­
stępującą depeszę:

„Z okazji 10 rocznicy Mię­
dzynarodowego Dnia Studen­
ta — 17 listopada — przyjmij 
cie, drodzy przyjaciele, gorą­
ce pozdrowienia od polskich 
studentów.

Zapewniamy Was, że »tu- 
denci polscy są zawsze z Wa 
mi we wspólnej walce demo­
kratycznych studentów świata 
o pokój, postęp i lepszą przy-

FPOS przesłała depeszę po­
dobnej treści do wszystkich 
organizacji, wchodzących w 
sltład Międzynarodowego Zwi» 
”ku Studentów.

Słowo  Po lsk ie

Piękny gmach Teatru Miejskiego, będący dumą miasta — 
bohatera, już został odbudowany.

Bohaterski Stalingrad, o który przed siedmiu laty rozpo­
częła się największa w dziejach bitwa, z pośpiechem odbu­

dowuje dziś stocznie nad Wołgą.

ny. Budować będziemy szeroki 
front młodzieży w walce o po­
kój i sprawiedliwość społecz-

je również Polskę. Poza gra­
nicami Polski znajdują się za­
równo emigranci z okresu mię 
dzywojennego, jak i ofiary 
wojny z Hitlerem, rozrzuco­
ne po krajach kapitalistycz­
nych, gdzie są przedmiotem 
wyzysku, jak to się dzieje m. 
in. w W. Brytanii i w USA. 
W wielu krajach ofiary wy­
padków przy pracy wyrzuca 
się na bruk. W Belgii chorych 
robotników, należących do ka 
tegorii t. zw. „osób przesied­
lonych" odsyła się z powrotem 
do Niemiec.

W obozie dla „osób przesie- 
dlonych“ w kanadyjskiej pro­
wincji Manitoba uchodźcy u- 
mieszczeni są w zrujnowanych 
barakach pełnych szczurów i 
robactwa. Ludzie zmuszani są 
do dziesiępio-godzinnej pracy 
dziennie na plantacjach bura­
ków cukrowych.

We Francji gwałcone są 
wszystkie prawa polskich imi 
grantów - górników, mimo kon 
wencji imigracyjnej polskô  
francuskiej z 1920 roku.
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Odczyt min. Jaroszewicza we Wrocławiu

Granica na Odrze i Nysie
linią porozumienia i sofuszu

Ę § p | f ! k s
.W t ó s s s * *

I S I i l l
I I iH ‘̂ S"TsS
rent. -  Jednym z nich jest

S J giS ¥ I IH  ^  ie ^

sśssr^srssstski i jej robotmków^zyjazną

w"n°"6oTffbrykZLonfTyklu
cza wszelką myśl o zbrojnej

iS 3 S riE £ i^
(Cen)

Horada traktorzystów 
nakreśliła plan piacy w PGR-ach

na okres zimowy

Listy od górników, profesorów i chłopów

Społeczeństwo dziękuje Prezydentowi RP
za powrót marszałka Rokossowskiego

Obrony Narodowej.*  ̂  ̂ ^

ta napływają nieustannie re-

neralissimusa Stalina na po- 

skiegT naajedno 3 z °najwyż-

i : ™ h e i ss u  , * s s & w »

Bestialski m orderca
skazany na śm ierć

WARSZAWA (PAP). —

rs& ttjęs»^5

skarżonego^ po^ierdziły ̂  zez-

I ~ = H I
« S E & ł. « r s
terenie wsi Rowiska, gWspół-
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Przem ó w ie n ie  sekretarza KC P Z P R  Jó ze fa  Cyrankiewicza 
nu III plenum Komilelu Centralnego PZPR

Podajemy w obszernym 
streszczeniu przemówienie 
sekretarza KC PZPR Józe­
fa Cyrankiewicza, wygłoszo 
ne na III plenum Komitetu 
Centralnego PZPR.

W dotychczasowej dyskusji 
fest z konieczności pewna dy­
sproporcja. Mówi się dotych­
czas o błędach byłych pepe- 
j-owców. Należy jednak mó­
wić także- o błędach byłej 
PPS, bo to dziś. v/ formie po 
zostałpści socjaldemokratyz- 
mu i oportunizmu jest spra­
wą całej naszej partii.

Jest to plenum, które odby 
wa się w jedenaście miesięcy 
po zjednoczeniu klasy robot­
niczej. Na tym plenum docie 
ra się do nacjonalistycznych, 
socjaldemokratycznych i o- 
portunistycznych korzeni od­
chylenia i wynikłego zeń bra 
Jcu czujności. Jako były pepe 
sowiec, który zresztą proces 
dojrzewania ideologicznego do 
jedności organicznej, do mark 
sizmu - leniniżmu, do partii 
bolszewickiego typu przeby­
wał wraz z całą zdrową czę­
ścią odrodzonej PPS. zadaję 
sobie pytanie, jak było z tą 
czujnością u nas, w PPS. Za 
daję sobie to pytanie z pod­
wójną ostrością i świadomo­
ścią dużej ilości popełnionych 
przez PPS błędów.

Gdy mqwa o czujności wo 
bec agentur burżuazji, wobec 
agentur imperializmu, to trze 
ba — rzecz biorąc historycz­
nie — odróżfiić inną możli­
wość penetracji agentur w 
KPP i inną w PPS.

Agentura w KPP musiała 
się bardzo mocno ideologicz­
nie maskować i konspirować 
mogła się z rzadka ujawniać 
w pewnych zagadnieniach tak 
tycznych, mogła obróść ideo­
logią lub opleść prowokacją i 
przeżreć tylko odchylenie ide 
ologiczne — tak, jak to się 
stało z trockizmem. Na co 
dzień obowiązywało jednak 
agentury w KPP jak najgłęb­
sze zamaskowanie. Były one 
bowiem właściwie szpiego­
stwem i prowokacją na wro­
gim dla siebie ideologicznie 
terenie.
AGENTURY BTJRŻUAZYJ- 

NE KSZTAŁTOWAŁY 
IDEOLOGIĘ 

PRZEDWOJENNEJ PPS
Zupełnie inaczej rzecz mia­

ła się na terenie przedwojen 
rej PPS. N6 terenie tej socjal 
demokratycznej partii od sa­
mego początku już w ideolo­
gii wyrażał się nacisk burżu­
azji i jej penetracja do ruchu 
robotniczego. Na skutek tego 
agentury w PPS nie musiały 
flię ideologicznie maskować, 
»le mogły występować wgrun 
cie rzeczy jawnie, mogły nie 
tylko kierować partia taktycz 
nie, czy strategicznie, od cza 
*u do czasu, ale kształtowały 
ją ideologicznie, tworząc z 
niej wbrew woli i wbrew 
świadomości mas robotni­
czych, instrument walki z re­
wolucyjnym ruchem robotni-

Tak oto socialdemokratyzm 
t oportunizm sprzyjał agentu 
rom, tak stawał“9ię agenturą 
burżuazji, kapitalizmu i wre­
szcie, .imperializrfiu.

Słowem: agentura przerosła 
w ideologię socjaldemokratyz 
mu, a ideologia przerosła w 
agentury.

Agentury wiedziały, że kla­
sa robotnicza bez partii'rewo­
lucyjnej jest bezbronna, a z 
partią kontrrewolucyjną, dzia 
łającą pod maską socjaldemo- 
kratyzmu, jest sparaliżowana.

Agentury działały w PPS 
w formie ideologicznej, wystę 
pując w początkowym okre­
sie po wyzwoleniu, co praw­
da jako zwolennicy odrodze­
nia PPS w warunkach demo 
kraeji' ludowej, ale jako prze 
ciwnifcy jednolitego frontu, ja 
ko zwolennicy szerokiego ; po­
rozumienia demokratycznego, 
w szczególności z Mikołajczy­
kiem, z perspektywą walki z 
PPR.

Agentury te miały wyraź­
ne i jawne oparcie w grupie 
puławskiego i wśród ludzi Pu 
żaka. Byli to ludzie w rodza­
ju Gałaja, Wasika. Zbrożyny, 
Zdanowskiego i innych. .

Grupy te i ich nadzieja* na 
opanowanie przez nie PPS i 
na doprowadzenie do skutku 
sojuszu z Mikołajczykiem, sta 
nowiły podstawowe oparcie 
dla planów angielskiego ] a- 
merykańskiego imperializmu.

NA KOGO LICZYŁ 
IMPERIALIZM 

AMERYKAŃSKI
W następnym okresie, w o- 

kresie zdecydowanego uzna­
nia jednolitego frontu za pod 
stawę współdziałania PPS i 
PPR — agentury przyssały się 
do niektórych zagadnień prak 
tyki- jednolitego frontu i z po 
szczególnych przejawów tej 
praktyki usiłowały uczynić 
materiał, rozsadzający jedno­
lity front. Było to nieraz ma 
skowane jako „troska" o jed 
nolity front, jakkolwiek w 
rzeczywistości ziało wrogością 
do PPR.

Agentury te oparcie i na­
dzieje widziały w przywód­
cach prawicowych PPS, któ­
rzy złe przejawy jednolito- 
frontowej praktyki traktowali 
jako kapitał polityczny dla 
siebie. •

Prawica pobita została ideo 
logicznie w czerwcu 1947 r., 
Jednakże bez należytych kon­
sekwencji organizacyjnych.
“  Linią nacisku ideologiczne­
go agentur i grup prawico­
wych w następnym okresie 
stałg się. zagadnienie jedno­
ści. „Jednolity front, owszem' 
— ale jedność jest zaprzecze­
niem jednolitego frontu" — to 
bjjłp*, kolejne hasło prawicy. 
Było ono wymierzone prze­
ciwko realizowaniu umowy o 
jedności działania, która wy­
raźnie stawiała jedność orga­
niczną, jako perspektywę jed 
nolitego frontu.

Po proklamowaniu jedności 
przez kierownictwa obu par­
tii jako celu praktycznego, na 
stąpiła gwałtowna kapitulacja 
prawicy z równoczesnym za­
mienieniem się w przemytni­
ków ideologicznych do zjed­
noczonej fartii pod hasłem: 
„Jedność, ale zaraz".

W sposób bardzo charakte­
rystyczny pisze o tym amery 
kańskie czasopismo „Foreign 
Affairs", wyrażające poglądy 
departamentu stanu:

„Prawica socjalistyczna spo 
dziewala się, że jeżeli połąfcze 
nie nastąpi niezwłocznie, to 
będzie ona mogła wejść do 
zjednoczonej partii „z jej ca­
łym starym ideologicznym ba 
gażem“, i że będzie mogła 
wywierać wpływ na partię 
nawet niezależnie od swej li­
czebnej siły..."

Na to samo liczyło prawico 
wo - nacjonalistyczne odchy­
lenie w PPR, które. — jak o- 
cenia wspomniane pismo — 
sądziło, „że jeżeli iltworzy się 
masową partią, w której so­
cjaliści — „tradycyjnie polscy 
najpierw, socjalistyczni po­
tem" złączą się i  oportunista- 
mi i pseudo - marksitami 
PPR, to nacjonalistyczny pol­
ski komunizm zdobędzie silną

Na przeszkodzie temu na­
jazdowi prawicy na zjedno­
czoną partię stanęło sierpnió 
we plenum PPR, wrześniowa 
rada naczelna PPS i  akcja o- 
czyszczania szeregów.

Każdy widzi, że w okresie 
powojennym działalność, agen­
tury ideologicznej w PPS 
przeplatała się z działalnością 
prawicy w PPS, że rolą pra­
wicy obiektywnie przerastała 
w rolę agentury, a agentura 
umiała wyzyskać bazę prawi­
cowej części PPS...

Rzecz prosta, że i postawa 
trzonu kierowniczego PPŚ, 
składającego się w części ^  
centrystów, niejednokrotnie u 
legała naciskom prawicy, a 
więc i agentur fdęologicz-

Omawiając  ̂ zresztą pokrót­
ce tylko, rolę agentury ideo­
logicznej, trzeba do tego' do­
dać agentury typu szpiegow- 
Skb-prowokatoTskiego, - nasła­
ne dla 'Specjalnych, dalej się­
gających celów, lub dla do­
raźnej penetracji ideologicz-

SOCJALDEMOKRATYZM 
USYPIAŁ CZUJNOŚĆ 
WOBEC SZPIEGÓW 
I PROWOKATORÓW

Wzrost czujności rewolucyj­
nej wobec agentur, wobec 
szpiegów i prowokatorów jest 
— jak mówi tow. Bierut — 
funkcją podniesienia na wyż­
szy poziom polityczny pracy 
każdego członka partii. Wy­
magać to będzie szczególnego 
wysiłku i pracy nad sobą ze 
strony nas wszystkich, ale w

szczególności^; strony towa­
rzyszy, którzy wyrośli w par­
tii socjaldemokratycznej, któ­
rzy, chcąc nie chcąc, musieli 
nasiąkać nie tylko socjalde­
mokratyczną ideologią nawet 
wtedy, kiedy z nią starali się 
walczyć, ale musieli także na­
siąknąć socjaldemokratycz­
nym, oportunistycznym bra­
kiem czujności rewolucyjnej, 
brakiem .kryteriów w doborze 
kadr. Lekkomyślnością, nie­
raz bezgraniczną naiwnością, 
wygodnictwem, liberalizmem, 
kumoterstwem.

Pozwoliło to nie tylko na 
penetrację ideologiczną agen­
tur do partii poprzez prawicę 
socjalistyczną, ale równocze­
śnie pozwoliło opleść agentu­
rom niektóre ogniwa aparatu 
partyjnego i państwowego. 
Dowodzi tego fakt, że wice­
ministrem Rolnictwa, a przed 
tem kierownikiem wydziału 
ekonomicznego CKW PPS 
mógł być dwulicowiec w ro­
dzaju Kowalewskiego, który, 
jak się okazało, był przed 
wojną starostą sanacyjnym 
na Wołyniu, a podczas wojny 
i po wojnie powiązany był z 
grupą Lachowicza. Że wice­
ministrem Pracy i Opieki Spo 
łecznej mógł być wspólnik Le 
chowicza — Kochanowicz. Ze 
w aparacie partyjnym praco­
wali przez pewien czas, chro­
nieni i protegowani przez nie 
których towarzyszy, agenci 
WiN-owscy w rodzaju Zabor­
skiego, Kraka, Zakrzewskiego. 
I że nie potrafiliśmy z pełną 
konsekwencją doprowadzić o- 
czyszczenia aparatu do końca 
i przeprowadzić także walki 
z towarzyszami, propagujący­
mi z różnych powodów ludzi 
niesprawdzonych, nieraz po­
dejrzanych, a nawet notorycz­
nych agentów sanacji.

Oczywiście było to wyni­
kiem niedojrzałości ideologicz 
nej, która przejawiała się czę 
sto nię tylko w niedocenia­
niu, ale wprost w nierozumie 
niu mechaniki walki klaso-

Na gruncie tradycyjnego o- 
portunizmu i nacjonalizmu 
przedwojennej PPS, sanacja i 
jej agenci czuli się w ówcze­
snym kierownictwie partii 
jak u siebie w domu. Cała 
peowiacka prowokacja powią 
zana była ideologiczną pępo­
winą z przedwojenna piłsud­
czykowską PPS. „Dwójka", 
która trzęsła Polską przed- 
wrześniową i stanowiła głów­
ny oręż walki z ruchem ro­
botniczym, wyrosła w dużej 
części ze starej PPS. Wielu 
działaczy PPS, jak • Zaremba, 
Kwapiński, Pużak, Arciszew­
ski, czuło się także jak u sie­
bie w domu u Kaweckiego czy 
u Zaborskiego.
„ Nic więc dziwnego, że WRN 
splotło się przez Pużaków i 
Zarembów w sposób nierozer 
walny z sanacją, a po wyzwo­
leniu stało się wręcz agenturą 
imperializmu. I nic dziwnego, 
że i po wyzwoleniu nie ustal 
najazd agentów na PPS i nie 
ustały rachuby imperializmu 
na odegranie przez PPS spe­
cjalnej roli w walce o restau­
rację kapitalizmu, a,potem w 
walce o opóźnianie rOzwoju 
socjalizmu.

Na tle tego wszystkiego wi­
dać dopiero w całej jaskra­
wości, jaka to próba szyko­
wała się w Polsce, w kraju, 
który przecież nie jest najgor 
szym terenem dla działania 
agentur prowokacyjno - szpie 
gowskich, jak o tym świadczy 
historia prowokacji peowiac- 
ko-piłsudczykowskich. Jakże 
wyraźnie teraz widać, gdy po 
szczególne fragmenty zaczy­
nają układać się w całość, ja­
kie to widmo rozciągało się 

jiad Polską, co groziło klasie 
robotniczej, co groziło' Polsce 
Ludowej.

I teraz jeszcze lepiej i wy­
raźniej widać, czym było dla 
partii i dla dalszych losów 
rewolucji w Polsce plenum 
sierpniowe KC PPR, na któ­
rym wypróbowani w twardej 
szkole rewolucyjnei KPP-ow- 
cy, związani głęboko z klasą 
robotniczą, wespół z całą zdro 
wą większością partii, rozgro­
mili prawicowe i nacjonali­
styczne odchylenie i wypro­
stowali linię partii.

CZUJNOŚĆ -r- TO NAJ­
PILNIEJSZE ZADANIE

Dlatego tyle się mówi na 
tym plenHm o walce z pozo­
stałościami odchylenia prawi- 
cowo-nacjonalistycznego. Jest 
naszym obowiązkiem równie 
ostro, równie bezwzględnie

m f i r a w m e

walczyć z wszelkimi przeja­
wami socjaldemokratyzmu. 
Jest naszym obowiązkiem 
wzmóc czujność na to wszyst­
ko, co było uiemne w PPS i 
co mogło przyjść i niewątpli­
wie przyszło torem PPS do 
Zjednoczonej Partii.

Walczyć do końca z socjal- 
demokratyzmem. bo on jest 
mostem do wszelkich odchy­
leń i przyczyna braku czuj­
ności. jest szczególnym obo­
wiązkiem byłych PPS-owców, 
jeżeli chcą być godni partii 
marksistowsko - leninowskiej, 
jeżeli chcą sta* w jednym 
szeregu walki rewolucyjnej - 
razem z byłymi KPP-oWcami, 
razem z byłymi PPR-owcami. 
Jest, obowiązkiem nas wszyst­
kich, poprzez podnoszenie po­
ziomu ideologicznego, podno­
sić czujność rewolucyjną. 
Czujność rewolucyjna jest bo 
wiem niezbędnym orężem w 
walce z imperializmem, z je­
go agenturami, a w szczegól­
ności z próbami osłabiania ~- 
więzów, łączących partie ko­
munistyczne , i robotnicze z 
WKP(b). Na tym bowiem kon 
centruje się dziś wysiłek agen 
tów imperializmu w rodzaju 
Tito.

Podnoszenie czujności rewo 
lucyjnej, to najpilniejsze za­
danie, stojące przed nami. Ta­
ki jest wniosek z tego histo­
rycznego plenum.

Alle ich sjiT
Znamy dobrze przesadną 

gorliwość, jaką nasi bry­
tyjscy „przyjaciele" zajmują 
się tym, co sie dzieje we­
wnątrz naszego kra:u. Uwa­
żają oni za -swój niemal że 
święty obowiązek interesować 
się i wglądać w wewnętrzne 
sprawy Polski, jak również i 
innych państw demokracji 
ludowej

Zainteresowania te jednak­
że są dziwnie jednostronne. 
Siedząc uważnie i patrząc 
krzywym okiem na różne 
przejawy naszego życia poli­
tycznego, wytykając za po­
średnictwem swej BBC na­
wet takie karygodne uchybie­
nia, jak — dajmy na to — że 
w sklepie spółdzielczym, w 
Młocinach ponoć zabrakło cu­
kru — panowie ci równocze­
śnie nie dostrzegają belki 
we własnym oku. Oburzając 
się na jakiś proces zdrajcy 
narodu polskiego, nabierają 
wody w usta wówczas, gdy 
należało by potępić rzeczywi­
ście oburzający, urągający za 
sadom prawa proces przywód 
ców komunistycznych w USA, 
bandycki napad na Paula Ro- 
besona, lub chociażby porwa­
nie Gerharda Eislera przez... 
ich własną policję.

Kryteria moralne nagina się 
tu w sposób niezbyt subtelny 
do potrzeb własnych i aktu­
alnych okoliczności.

W związku z powrotem 
Marsz. Rokossowskiego do 
Polski, BBC nie omieszkało 
powtórzyć starych napaści i 
oszczerstw. Londyńscy ,jpa- 
trioci" w ciągu kilku ostat­

nich dni wyłazili ze skóry, 
aby nominacji tei nadać mia­
rę wielkiej „bomby" politycz­
nej, bili na alarm, wzywali 
swój rząd do zabrania głosu...

Aż wreszcie oficjalny przed 
stawiciel W. Brytanii zabrał 
głos. Min. Bevin, jak wiado­
mo nie najserdeczniejszy nasz 
przyjaciel, udzielił wczoraj oęl 
powiedzi na .prowokacyjne, 
specjalnie skonstruowane py­
tania jednego z posłów Izby 
Gmin, labourzysty Blackbur-

Pan Blackburn zapytał bry 
tyjskiego ministra spraw za­
granicznych, czy... zaprotesto­
wał przeciwko nominacji Mar 
szalka Rokossowskiego.

Min. Bevin. zmuszony był 
stwierdzić:

„Nie mogę się sprzeciwiać, 
jeżeli rząd polski zaprasza Po 
laka z urodzenia, aby powró­
cił do Polski i objąt dowódz­
two nad polskimi siłami zbrój 
nymi. To nie moja sprawa."

Hałasujące od kilku dni 
BBC i prasa brytyjska zrozu­
mieją może wreszcie teraz, że 
to także „nie ich sprawa".

St. R.

„Silesia” 
wykonała pian

KATOWICE. Załoga kopalni

skiego Zjednoczenia PW. wyko­
nała dnia 12 bm. roczny plan pro 
dukcji wydobywając 324.450 ton 
węgla kamiennego i realizując w

produkcyjne Jako 'pierwsza spo­
śród wszystkich kopalń w prze-

Sytuacja była coraz cięższa. 
Już dawno padła Starówka, 
łączność , z Żojjborzem została 
przerwana, oddziały powstań­
cze pod naciskiem wycofały 
się z Powiśla. Zaciskał się pier 
ścień wokół śródmieścia, które 
miało' już tylko dwa „okna na 
świat": Połączenie kanałowe z 
Mokotowem i bezpośrednie — 
poprzez wąskie gardło ulicy 
Książęcej i ogrodów Zakładu 
dla Ociemniałych — z Czer- 
niakowem.

Powstańcy i ludność War­
szawy widzą dążenie Armii Ra 
dzieckiej do przyjścia z pomo­
cą płonącemu miastu. I coraz 
natarczywiej rzucają pytanie: 
co czyni dowództwo AK, by 
skoordynować swoje plany wal
ki z plan a Ar-

i Radzieckiej?
Odpowiedzi na to pytanie 

nie znał wówczas mieszkaniec 
Stolicy. Potworna prawda o 
świadomej zbrodni, popełnio­
nej przez reakcję na żywym 
ciele ludu warszawskiego, od­
słonięta została znacznie póź­
niej.

Ale znaliśmy ją już wtedy, 
wy, żołnierze Armii Ludowej. 
Wiedzieliśmy nie tylko to, że 
powstanie wywołane zostało 
bez porozumienia'się z dowódz­
twem Armii Radzieckiej. Wie­
dzieliśmy również, że prze* ca­
ły czas trwania walki dowódz­
two AK uporczywie odmawiało 
tego porozumienia.

W pierwszych dniach wrześ­
nia, już w śródmieściu toczy­
ły się znów pertraktacje s do­
wództwem AK, by jeśli samo 
*ie chce nawiązać kontaktu.

H e le n a  ja w o rsk a

Mówiłam z Rokossowskim
podczas Powstania W arszaw skiego

udzieliło przynajmniej radio­
stacji dla nadania naszego a- 
pelu. Odpowiedź była krótka i 
dobitna: n ie! Postanowiono 
jeszcze raz wysłać łączników. 
Zgłosiliśmy się wówczas — ja 
i Janka Balcerzak — „Ewa“ 
na ochotnika. Rozkaz brzmiał: 
przedostać się przez linię fron­
tu, dotrzeć do sztabu gen. Ro­
kossowskiego i przedstawić sy­
tuację w Warszawie.

10 września wieczorem, od­
prowadzone przez dwóch kole­
gów — AL-wców, przepłynę­
łyśmy Wisłę. 12-go rano prze- 
szłyśmy przez linię frontu pod 
Gocławkiem, w momencie, gdy 
ofensywa na Pragę była już 
w pełnym toku. W kilka go­
dzin po dotarciu do pierwsze­
go radzieckiego żołnierza, by­
łyśmy już w sztabie radziec­
kim w Radości, skąd natych­
miast skontaktowano nas, z do­
wództwem polskim. Tej samej 
nocy w Lublinie wobec człon­
ków Polskiego Komitetu Wy­
zwolenia Narodowego składa­
łyśmy raport o sytuacji w 
Warszawie. Dowiedziałyśmy 
się, że -dotąd nie było - i  a d- 
nych wiadomości z ogarnię­
tego powstaniem miasta, a 
brak ich oczywiście wykluczał 
całkowicie możliwość beĄo- 
średniej pomocy flswstańcMŁ

(Ze wspomnień łączniczki)
Wypadki toczyły się w bły­

skawicznym tempie. Następne­
go dnia rano wyjechałam z 
gen. żymierskim i gen. Bułga- 
ninem (który był wówczas 
przedstawicielem Armii Ra­
dzieckiej przy PKWN) do 
sztabu generała Rokossowskie­
go.

W niewielkim domku pod 
Mińskiem Mazowieckim — 
kwaterze dowódcy 1 frontu 
białoruskiego — już nas ocze­
kiwano. W pokoju na stole, 
przy którym stał wysoki męż­
czyzna w mundurze general­
skim, leżał plan Warszawy. 
Starannie zakreślono już na 
nim punkty, znajdujące się w 
rękach powstańców — te sa­
me, które określiłyśmy w mel­
dunku poprzedniego dnia w 
Radości — znak, jak szybko 
nasz meldunek przekazano do 
sztabu frontu.

Kiedy podeszłam do mapy, 
gen. Rokossowski powiedział: 

Sprawdźcie, czy plan jest 
dokładny.

Podniosłam głowę zaskoczo­
na. Bynajmniej nie pytaniem, 
w którym przecież nie było nic 
zdumiewającego. Zaskoczyło 
mnie co innego: generał Ro­
kossowski a»ówił po polsku.

Nie było jednak czasu na py­
tania. Przede wszystkim nale­
żało sprawdzić plan.

Okazało się, że naniesiono 
nań wszystko, czego nauczyłyś 
my się na pamięć, wychodząc 
z Warszawy. Zanim skończył* 
się audiencja, spytałam nie­
śmiało, czy można będzie po­
móc Warszawie. Człowiek w 
generalskim mundurze spoj­
rzał na mnie poważnym, peł­
nym troski wzrokiem:

— Zrobimy wszystko, co bę­
dzie w naszej mocy.

Późnym wieczorem przy­
szedł adiutant i poprosił mnie 
ponownie do kwatery gen. Ro­
kossowskiego — na kolację. 
Oprócz gen. Rokpssowskiego, 
Bułganina i Żymierskiego w 
pokoju było jeszcze kilku ge­
nerałów radzieckich. Rozmowa 
toczyła się oczywiście przeważ­
nie wokół powstania, opowia­
dałam o walkach, o sytuacji 
powstańców.

W miarę rozmowy rosło co­
raz bardziej moje zdumienie. 
Już nie tylko dlatego, że gen. 
Rokossowski mówił po polsku. 
Z pytań, które nii zadawał, 
widać Było, że doskonale zna 
Warszawę. Wymieniał poszcze­

gólne ulice, interesował się lo­
sem Placu Zamkowego i Mar­
szałkowskiej. Kiedy nie mog­
łam już ukryć zdumienia, u- 
śmiechnął się: „Nie dziwcie
się, ja przecież jestem z War­
szawy". A ktoś dorzucił: „Nie 
wiecie? Przecież to Polak".

W pewnej chwili, późną no­
cą, usłyszeliśmy warkot samo­
lotów. W ciszy, która zapadła, 
gen. -Rokossowski zwrócił się 
do mnie i powiedział: „Słuchaj 
cie, to lecą zrzuty broni, le­
karstw i żywności dla Warsza­
wy". Widziałam, że był wzru-

Odtąd noc w noc, już na 
Pradze, o którą jeszcze przez 
dwa dni toczono ciężkie walki, 
słyszeliśmy warkot samolotów 
niosących pomoc powstańcom. 
Równocześnie artyleria radziec 
ka bezustannie, dzień i noc 
ostrzeliwała pozycje niemiec­
kie w Warszawie. Z Saskiej 
Kępy, pod huraganowym og­
niem wroga przeprawiały się 
na przyczółek Czerniakowski— 
jedyny punkt oparcia na le­
wym brzegu — oddziały pol-

Przez osiem dni trwały za­
cięte walki o każdy metr bru­
ku. Utrzymanie i rozszerzenie 
przyczółka czerniakowskiego,

a równocześnie utworzenie dru 
giego na Żoliborzu — było jed­
nak możliwe tylko przy jedno­
czesnym skoncentrowaniu sił 
powstańczych na tych odcin­
kach. Tego wymagała sytua­
cja, do tego dążyli żołnierze- 
powstańcy, rozumiejąc plan 
strategiczny gen. Rokossow-

Rozumiał to również pan 
hrabia Bór - Komorowski, ale... 
Właśnie to „ale". Ono przesą­
dziło los Warszawy. Bo Bora, 
tak jak całą reakcję nie ob- - 
chodziły bynajmniej losy War­
szawy. Wywołali powstanie, 
kierując je swym ostrzem prze 
ciwko Armii Radzieckiej i na 
tej zdradzieckiej pozycji do­
trwali do końca.

Dlatego w decydującej chwi­
li Bór dał rozkaz kapitulacji. 
Na skutek tej zdrady, mimo 
całej pomocy, jakiej mogła u- 
dzielić i udzieliła Armia Ra­
dziecka, mimo bohaterstwa od­
działów polskich, idących z od­
sieczą, powstanie padło.

Nie widziałam wówczas Mar 
szalka Rokossowskiego. Ale 
pamiętałam rozmowę z nim, 
wzruszenie, z jakim mówił o 
Warszawie, miłość do rodzin­
nego miasta i troskę o jego 
losy, jaką czuło się w jego sło-

1 dlatego wiem, że i  takim 
samym jak my bólem patrzył 
na powaloną Stolicę, której 
mimo największych ofiar i wy­
siłków, nie mógł wówczas, 
wskutek zdrady reakcji, po­
móc tak skutecznie, jak tego 
pragnął on i cała Armia'Ra­
dziecka.

•Żołnierz Polski
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rai. M .  M .  Dawutiou/

l u w o d n i m y  o g r o m n ą  p u s t y n ię
Nowy sziak wodny od rzeki Ob do morza Kaspijskiego

Zamieszczamy poniżej skrót artykułu radzieckiego 
inżyniera M. M. Dawydowa, autora gigantycznego pla­
nu nawodnienia obszarów pustynnych Azji Środkowej.

Pierwsze wiadomości o pracach nad realizacją tego 
planu przy wykorzystaniu energii atomowej wzbudziły 
ogromne poruszenie w całym świecie. Artykuł ini. Da­
wydowa, przedrukowany z radzieckiego miesięcznika 
„Gidroteehniczeskoje Stroiti clstwo", mimo rzeczowego 
tonu, brzmi fantastycznie i sensacyjnie. A przecież w 
kraju socjalizmu już przyit ąpiono do realizacji tego 
projektu. _____________________

Wzrastając? znaczenie eko­
nomiczne Uralu, Powołża, za­
chodniej Syberii, środkowej 
Azji i Kazachstanu oraz pla­
nowana rozbudowa ośrodków 
przemysłowych i rolniczych 
w tych rejonach wytwarza 
konieczność jak najszerszego 
•wykorzystania obszarów wod 
nych, rozbudowania urządzeń 
nawadniających oraz zwięk­
szenia powierzchni ochron­
nych pasów leśnych na ob­
szarach pustynno-stepowych.

Rozpatrując zagadnienie go­
spodarki wodnej, należy prze­
de wszystkim wziąć pod uwa­
gę dorzecze Wołgi i zlewisko 
morza Aralskiego, w których 
wykorzystanie energii wodnej 
jest już daleko posunięte.

Szczególnie chodzi jeszcze 
o dorzecze Wołgi. W chwili o- 
becnej zarysowały się zupeł­
nie wyraźnie możliwości wy­
korzystania spływu rzek w 
tym rejonie. Wody Wołgi i jej 
dopływy są już praktycznie 
■wykorzystywane dla celów 
energetycznych. transporto­
wych, istnieją węzły hydro- 
energetyczne Bańkowski, U- 
glicki, Szczerbakowski oraz 
budujący się Gorkowski na 
Wołdze, Mołotowski na Ka­
mie i inne. Dalsze wykorzy­
stanie dorzecza Wołgi będzie 
wzrastać odpowiednio do roz­
woju gospodarki narodowej 
w ZSRR zarówno w dziedzi­
nie wykorzystania energii 
wodnej, jak i w dziedzinie 
nawadniania, a w związku z 
tym należy przewidywać wy­
raźne zmniejszenie zasobów 
wód Wołgi oraz wyraźne ob­
niżenie poziomu morza Kas­
pijskiego.

Na podstawie opracowanych 
projektów staje się obecnie 
jasne, <że dzięki zmniejszeniu 
wód morza Kaspijskiego, o- 

- środki hydroenergetyczne u- 
zyskają około 180 km sześć, 
wody w roku, z tego wielkie 
elektrownie — 75 km sześć. 
Naruszy ter oczywiście w du­
żej mierze obecny, stan morza 
Kaspijskiego i jego wpływ na 
klimat. Aby temu zapobiec, 
należy dopełnić wody zle­
wiska kaspijskiego.

b r a k  t y l k o  w o d y
Rejony Azji Środkowej i 

Kazachstanu wykazują już 
obecnie olbrzymie zapotrzebo 
wanie na wodę. Ogromny' ob­
szar ziem, nadający się do wy 
korzystania gospodarczego w 
swiązku z wyjątkowo dogod­
nymi warunkami cieplnymi, 
stwarza olbrzymie możliwości 
31a rozwoju wysokoiakościo-

wych upraw przemysłowych 
i rolnych (bawełna, rośliny 
kauczukonośne, ryż itd.).

Równocześnie tereny te po­
siadają olbrzymie bogactwa 
kopalniane (nafta, metale ko­
lorowe, węgiel, surowce che­
miczne itd.). Zasadniczo więc
— potrzeba tylko wody. 

Obecne zapasy wodne w du
żym stopniu są już wykorzy­
stane i można przypuszczać, 
że w najbliższym czasie wol­
ny zapas wody w rzekach 
środkowej Azji zostanie w 
pełni wyczerpany. Projekto­
wane kanały irygacyjne z rze 
ki Amudarii — lewobrzeżny 
kara-kumski i prawobrzeżny
— amudaryjski — niemal w 
pełni wyczerpują tę zasobną 
w wodę rzekę. Zbudowane i 
budujące się stacje wodne na 
Syr-Darii, a także szereg in­
nych projektowanych kana­
łów irygacyjnych wyczerpały 
prawie zupełnie wodę z tej 
rzeki. Łącznie w zlewisku mo 
rza Aralskiego można nawod­
nić około 8 milioffow ha, co 
jednakże spowoduje zuboże­
nie tego morza o około 50 km 
sześć. wody. „
W związku z tym powierzch­

nia zwierciadła wodnego 
zmniejszy się z 70 tys. do 12,3 
tys. km. Aby' zachować go­
spodarcze znaczenie morza 
Aralskfego, trifeba mu tę ilość 
wody tzn. 50 km sześć, uzu­
pełnić.

Azja Środkowa jest jedy­
nym rejonem Związku Ra­
dzieckiego, posiadającym po­
tencjalne możliwości do dal­
szego, znacznego rozszerzenia 
nawadnianych terenów, prze­
znaczonych pod wysokojako- 
ściową, długowlóknistą ba­
wełnę i inne uprawy południo 
we. Jak wykazaliśmy wyżej, 
zadanie to może zostać wyko­
nane tylko po doprowadzeniu 
uzupełniających zapasów wo­
dy z innych zlewisk, posiada­
jących nadwyżkę wody. Dla 
orientacji: w nizinie Turań-
skiej trzeba nawodnić około 
25 milionów ha, przy czym po 
trzeba do tego rocznie około 
250 km sześć. wody. Nato­
miast całe zlewisko aralo- 
kaspijskie potrzebuje około 
300 km sześć, wody rocznie.

„PRZERZUCIĆ" 
NADWYŻKĘ WODY 

W przeciwieństwie do tych 
ubogich w wodę rejonów, Sy­
beria posiada olbrzymie zapa­
sy wodne, spływające do ocea­
nu Lodowatego bez możliwości 
ich gospodarczego wykorzysta­
nia. średni spływ rzek Obi i

PRENUMERATA — to stałe czytelnictwo 1 wierność dla 
gazety

PRENUMERATA — to najkorzystniejsza dla Czytelni­
ków forma nabywania gazety.

P r e n u m e r a t o r z y

»Sł.OWA p o l s k i e g o .
U W A G A !

Wszyscy, którzy opłacą w ter 
minie prenumeratę na mies. 
grudzień, otrzymają jako spe­
cjalną premię

i 4©m Biblioteki Romansów i Powieści
Wszyscy, którzy w listopadzie 
wpłacą prenumeratę nie tylko 
na grudzień, ale równocześnie
za pierwszy kwartał 1950 r. w 359
otrzymują jako premię specjał 
ną

3 łomy Biblioteki Romansów i Powieści
Prenumerata miesięczna 135 zł. — kwartalna 400 zł.
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują listono 
sze, urzędy pocztowe, oraz wszystkie placówki „Czytel­
nika".
We Wrocławiu prenumerata z odbiorem na miejscu, 120 
zł mies.
Biuro Prenumeraty, Oławska 10/11. W-357
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CZASOPISMA 
O l RADZIECKIE

Jeniseja dostarcza nadwyżki 
900 km sześć, wody w roku, a 
zapotrzebowanie irygacji w za­
sięgu ich zlewisk dla nawod­
nienia 10 — 12 milionów ha 
wynosi tylko 32 km sześć, wo­
dy. To jest powodem powsta­
nia myśli o dokonaniu „prze­
rzutu" wolnych zapasów wo­
dy z zachodniej Syberii do zle­
wiska aralo-kaspijskiego, gdzie 
wykorzystane zostaną z efek­
tem maksymalnym.

Naturalnie, przerzucenie ta­
kiej masy wód z północy na 
południe musi zostać przepro­
wadzone tak, aby zachować ich 
energetyczną wartość, mającą 
również olbrzymie znaczenie w 
gospodarce narodowej.

Opierając się na tych zesta­
wieniach, możemy naszkico­
wać następujący schemat tech­
nicznych prac, zezwalających 
na wykonanie zadania:

Na Obie, poniżej miejsca, 
gdzie wpada Irtysz, w rejonie 
wsi Biełogorie projektuje się 
wzniesienie tamy wysokiej na 
78 m, która ‘stworzy zbiornik 
wody o ogólnej pojemności 
4.500 km sześć, wody i po­
wierzchni zwierciadła 250 tys. 
km kwadratowych. Przy tamie 
projektuje się zbudowanie elek 
trowni wodnej o mocy 5,6 mi­
liona kilowatów ze średnio­
roczną produkcją 34 miliar­
dów kilowatogodzin energii 
elektrycznej. Stan wody, spię­
trzony tamą do wysokości 75 
m, rozleje się w górę po rzece 
Obi i jej dopływach (Irtysz, 
Tobol), aż do działu wód mię­
dzy zachodnią Syberią, a nizi­
ną aralo - kaspijską, do tzw. 
bramy Turgajskiej, wzniesio­
nej nad projektowanym spię­
trzeniem wód sztucznego jezio­
ra średnio o 26 m i podnoszą­
cej się w najwyższym punkcie 
działu wód do 50 m.

4,000 km WODNEGO 
TRAKTU

Dla przerwania działu wód 
winien zostać wykopany na li­
nii dawnych koryt rzeki Obi 
i Irtysza samospławny kanał 
przez bramę Turgajską ze 
średnią głębokością wykopu

ok. 40 m, przy maksymalnej 
głębokości 75 m. Ogólna dłu­
gość kanału na tym odcinku 
wyniesie 930 km. Przez kanał 
ten woda przerwie się na po­
łudniowy stok bramyTurgaj- 
skiej, płynąc dalej korytem 
rzeki Turgaj, poprzez jezioro 
Czerkel — Tangi i suchym ko­
rytem rzek Irtysz — Turgaj 
do morza Aralskiego. Dalej, 
naturalną doliną, suchym ko­
rytem Darnalyka i poprzez 
kanał syberyjska woda popły­
nie z morza Aralskiego w kot­
linę Sary — Kamyską, zapeł­
ni ją i — dążąc dalej suchym 
korytem Uzboja, wpadnie do 
morza Kaspijskiego.

Od tamy biełogoriewskiej do 
morza Kaspijskiego wodny 
trakt wyniesie 4.000 km, z te­
go 1.800 km przez jeziora, mo­
rza i sztuczne rozlewiska, 950 
km przez suche koryta daw­
nych rzek i 1.250 km przez 
sztuczne kanały. Łączny spa­
dek na projektowanym szlaku 
wodnym od południowego sto­
ku działu wód do morza Ka­
spijskiego wyniesie 90 m, co 
zostanie wykorzystane dla ce­
lów energetycznych przez bu­
dowę 4 elektrowni wodnych, 
jednej ze spiętrzeniem 10 m 
przy ujściu „kanału działu 
wód“ na południowy stok bra­
my Turgajskiej i trzech na 
odcinku Sary — Kamysz — 
morze Kaspijskie na rzece 
Uzboj, na której stworzą one 
ogólne spiętrzenie wód o wy­
sokości 76 m.

Jasne jest naturalnie, że u- 
rzeczywistnienię całego kom­
pleksu zamierzonych prac nad 
Ob — Aralo - Kaspijskim szla­
kiem wodnym wymaga dużych 
nakładów czasu i środków tech 
nicznych.

Budowa tego szlaku winna 
być prowadzona etapami, w 
określonej kolejności, w ten 
sposób, aby każdy wykonany 
etap prac przynosił od razu 
efekt gospodarczy, nie zamra­
żając bezużytecznie włożonych 
w budowę kapitałów.

(Dokończenie w numerze
_______następnym)

Bawoły z Texasu 
na ulicach Rzymu

„Prawda" zamieszcza notat­
ki Ilji Erenburga i  podróży 
po Włoszech.

„Przy jednej z najelegant­
szych ulic Rzymu — pisze au 
tor —- w ogromnym pałacu, 
obrała sobie siedzibę ambasa­
da Stanów Zjednoczonych. 
„Państwo w państwie?" — spy 
tałem pewnego pisarza włos­
kiego, przechodząc z nim obok 
pałacu. Zaprzeczył ruchem 
głowy: „Nie! Państwo w „nie

Nie znam w Europie dru­
giego kraju, w którym tak bez 
denna przepaść oddzielałaby 
masy ludowe od klas rządzą­
cych. We Włoszech dwa te od 
łamy nie tylko żyją inaczej, 
ale mówią innymi językami: 
burżuazja z trudem rozumie 
robotnika i chłopa. Bourgeois 
włoski zdumiewał mnie zaw­
sze swym zacofaniem, zaścian­
kowością, ignorancją. Takim 
był on zarówno przed faszyz­
mem, jak i w okresie faszyz­
mu. Taki już pozostał. Nic pra 
wie , nie czyta, odnosi się obo­
jętnie zarówno do sztuki, jak 
i do spraw postępu.

Włoskie klasy rządzące od 
dawna już zapomniały, co to 
jest niezawisłość narodowa: 
nie zdają nawet sobie sprawy 
ze swej zdrady. Amerykanie 
znaleźli we Włoszech nie zastą 
pionych administratorów-ekono 
mów i doskonale wyszkolonych 
lokajów. Rzecz zrozumiała, że 
ci ekonomowie i lokaje podają 
się za niezależnych polityków 
w niezawisłym kraju. Ale któż 
im uwierzy?

Włosi wiedzą doskonale, że 
nieskończone wędrówki bezro­
botnego w Turynie, czy też 
Mediolanie, w poszukiwaniu 
pracy związane są z bilansami 
Forda lub „Generała Motors". 
Wiedzą oni, że kiedy papież 
zamierza ekskomunikować ka­
tolików, podejrzanych o sym­
patyzowanie z komunizmem, 
to dzieje się to ńie dlatego, że 
w nocy ukazał mu się we śnie 
św. Piotr, lecz jedynie dlate­
go, że w dzień odbył z nim 
rozmowę przedstawiciel pana 
Trumana. Włosi wiedzą, że a- 
merykańscy anabaptyści, lute­
ranie, mormoni i inni czciciele 
dolara postanowili oprzeć się 
we Włoszech na kościele kato

Oto dlaczego u konfesjon* 
iW kapłani grożą »tarym b* 

bom wiejskim ogniem piekieł, 
nym, jsćft tylko odważą się c4 
dać głos na kandydatów lewi-

Zaszczytne trzecie miejsce w kraju
zdobyły Zakłady Przemysłu Wełnianego Nr 23
Wraz z wysoko naładowaną 

na samochodzie owczą wełną
— dostajemy się na teren 
Państw. Zakł. Przem. Wełnią 
nego Nr. 23 w Jeleniej Górze. 
Zwabiła nas okazja obejrzenia 
ciekawego procesu przemiany 
szaro - białych bali wełny — 
na równo ułożone kłębki włó­
czki. Niepoślednią rolę ode­
grał też fakt, że fabryka zdo 
była w ogólnokrajowym współ 
zawodnictwie zaszczytne trze

Za zrzuconą z ciężarówki 
wełną wchodzimy na oddział 
przygotowawczy, tu maszyny 
melan£ovfe mieszają wełnę z 
określonym procentem argony 
(produkt drzewny). W ten spo 
sób powstały surowiec przeno 
si się na t. zw. ciągarki, na 
których włókna wyciąga się i 
rozcieńcza. W hali maszyn sa 
moprząśniczych wełna zostaje 
przygotowana do przędzenia. 
Nieopisany zgiełk maszyn za 
głusza nawet glos oprowadza 
jącego nas informatora. Trzy­
kołowe wózki przewożą stąd 
półfabrykat do windy, która 
dostarcza go na I piętro, do 
przędzalni obrączkowej.

Pracuje tu zwycięski zes­
pół Mariana Skoneczki, któ­
ry za wykonanie planu w 
115,8 proc. otrzymał 30 tys. 
zł premii. Kilkumetrowej dłu­
gości maszyny, liczące z każ­
dej strony po 152 wrzeciona, 
obsługuje jedna osoba. W za­
wrotnej szybkości migają 
szpule, nawijając cienką weł­
nianą nić. Trzeba wielkiej 
Wprawy i cierpliwości, aby 
nie zgubić się w nawale pra­
cy.

W'łaśnie przenosi się nawi­
nięte szpulki na przędzalnię' 
skrzydełkową. Wędrujemy
— ślad za stertami skrzynek.

Przed drzwiami wita nas sta­
rannie sporządzony - napis- 
„Tu pracuje I-sza Brygada 
Młodzieżowa im. Hanki Sawic­
kiej!".

Długie pomieszczenie, rzę­
dy potężnych maszyn. Obsłu­
ga — to sami ZMP-owcy. Zna 
ją i cenią swoją pracę, szko­
ląc świeży narybek przędzalni 
czy — wychowanki jeleniogór 
skiej bursy SPP. Czołowy 
majster oddziału, ob. Mrukot 
zostanie w najbliższym cza­
sie, w nagrodę za wydajną 
pracę, skierowany na wyższe 

-studia do Technicum.
Zanim przejdziemy do skrę- 

calni, po drodze „zahaczamy" 
o gabinet dyrektora technicz­
nego. Dyr. Antoni Andrzej- 
czyk, do niedawna był maj­
strem, później został pracow­
nikiem umysłowym — dyspo­
zytorem. Przed kilkoma tygod 
niami, w uznaniu zasług i 
kwalifikacji Zjednoczenie po­
wołało go na to poważne i od­
powiedzialne stanowisko.

W skręcalni znów ogłusza 
nas szum maszyn. Tu pracuje 
przodujący we współzawodni­
ctwie 5-osobowy zespół Leoka 
dii Dębiak, który ostatnio- o-

cy.
Oto dlaczego prowadzi $4 

„kampanię przeciwko niemo- 
ralności", a pan Scełba zabr* 
nia drukowania reprodukcji., 
obrazów Boticelli‘ego.

Klasy rządzące Włoch — pi 
sze dalej Erenburg — nie po­
winny przesłaniać nam nartf. 
du włoskiego, utalentowanego* 
otwartego, śmiałego. Jest on 
obecnie jedynym strażnikiem 
wielkiej spuścizny przeszłości 
tego kraju i jedynym budowni­
czym jego przyszłości. Po u- 
wolniepiu się od faszyzmu po 
czął się on garnąć do tego ży­
cia, którego mgliste zarysy, 
majaczyły przed nim w oddali. 
Odpowiedziano mu gazami 
łzawiącymi, pałkami policyjny

Cały aparat państwowy stoi 
po stronie obszarników i fabry 
kantów.

WaSzyngton „radzi" prowa­
dzić politykę „silnej ręki". Ale 
naród chce żyć. Naród ataku­
je. I oto znów wygrali strajk 
robotnicy północni. I znów 
rządowi wypadło usankcjono­
wać „zagarnięcie gruntów14 
przez fornali.

Pomimo gazów amerykań­
skich i klątw papieskich rosną 
we Włoszech wpływ komuni­
stów.

Naród włoski kroczy w pier 
wszych szeregach bojowników
0 pokój. W dniu naszego przy 
bycia do Rzymu policja rzym­
ska aresztowała kilku studen 
tów za to, że na murach do­
mów przy placu San Giovanni 
napisali oni słowo „pokój". 
Słowo to zdecydowanie nie po 
doba się gentlemenom z amba 
sady amerykańskiej. Ale sło­
wo „pokój“ można ujrzeć na 
wszystkich murach domów 
włoskich.

W Rzymie odczuwa się nie 
zwykle ostro zamach na Eu­
ropę. W mieście tym wszystko 
tchnie historią — od Forum
1 katakumb, od bazylik bizan­
tyjskich i renesansowych pała 
ców do frywolnego baroku, do 
pałacyków z ubiegłego wieku, 
do domów czynszowych na­
szych czasów. Każda epoka 
pozostawiła tu trwałe ślady. 
Wieki historii Europy nawar­
stwiły się tu na wzór formacji 
geologicznych. I -oto w tym 
prastarym mieście ukazują się 
szyldy amerykańskie, lansuje 
się modę amerykańskich han­
dlarzy bydłem, głosi się hasła 
dzikich band Ku-Klux-Klanu 
i zaczyna się przygotowania 
do wojny w imię i na chwałę 
jakiegoś „Standart Oil“.

Na widok takiego cynizmu 
i barbarzyństwa ogarnia cię 
gniew; odchodzisz, widząc, jak 
walczy po bohatersku naród 
włoski. Nazwałbym tę walkę 
bitwą o Włochy.

Kiedy po wiecu na placu 
San Giovanni Rzymianie roz­
chodzili się z pochodniami do 
domów, pewien staruszek po­
wiedział: — „Widzisz towarzy 
szu, Wioch** szukają Włoch'*.

To prawda, naród włoski 
szuka swego* domu, szuka go 
nie w przestrzeni, lecz w cza­
sie. Przecież zna on ten dom, 
zna w nim każdy kamień, każ 
de drzewo oliwkowe. Ale po to, 
aby dom ten stał się na praw­
dę jego domem, musi on zro­
bić krok naprzód. Włosi mogą 
się czasem wydawać beztroscy! 
mogą robić wrażenie ludzi 
skłonnych do ustępstw. Ale 
tkwi w nich wielka siła ducho 
wa. Dlatego też dokonają oni 
tego kraju i jedynym budowni 
chy poselstwa amerykańskiego 
od Włoch narodu włoskiego".

trzymał 19.500 zł nagrody.
A oto „motalnia". Na du­

żych bębnach, biała jeszcze 
wełna tub mieszanka wełny z 
argoną zostaje zwinięta w 
nieduże motki, czyli pasma.

Przechodząc stąd do farbiar 
ni, spotykamy racjonalizatora 
zakładu, ob. Bronisława Barto 
szewskiego. Fabryka zaw­
dzięcza mu skonstruowanie 
maszyny do wyciągania skór 
cholewowych, zmianę obsady 
szczotek czyszczących przy au 
tomatach przędzalniczych o- 
raz zmianę haków wrzecieni- 
cy, dzięki. czemu nie niszczą 
się gumowe wałki. Na papie­
rze to tylko kilka zadań, w 
praktyce — milionowe oszczęd 
ności dla Państwa. Zs swe po 
mysty Bartoszewski otrzymał 
25.000 zł premii, a prace je­
go wysłano do Warszawy.

Jesteśmy w farbiami. W tej 
chwili wyciąga się z olbrzy­
mich kadzi ociekającą czerwo­
ną farbą włóczkę i przenosi do 
suszarni. Potem następuje pa­
kowanie Za chwilę 3-tonowy 
Studebaker wywiezie wełnia­
ną przędzę na stację, skąd po 
wędruje ona do różnych miast 
i wsi. (ster)

SZMERY ODRY
Pochwala kolejarzy

z prawdziwą przyjem­
nością drukujemy list, 
jaki otrzymała wrocław 
ska Dyrekcja Okręgowa 
PKP od ob. J. M.

„W związku z odnale-

teczki, pozostawione] na 
skutek nieuwagi w po­
ciągu na linii Wrocław 
— Legnica, składam na

V rzejme podziękowanie.

Równocześnie pragnę 
podkreślić uc zynność',

personelu kolejowego, z 
którym zetknąłem słę 
przy tej sposobności, jak 
również sprawność władz

Teczkę zgubiłem w dn. 
12 lisstopada. O zgubie 
zakomunikowałem dyżur.

Następnego dnia, wraca 
jąc do Wrocławia, zgłosi-

wie. Tu w rezultacie zgto

Kto to napisał?
Artykuł „Słowa Polfie

korespondent donosi*4, od 
bil się głośnym echem 
w Mąkoszycach. Artykuł 
odczytano na glos na o- 
gólnym. zebraniu, a mie­
szkańcy wsi oświadczyli

Wójt po przeczytaniu ar­
tykułu oświadczył „Praw 
dę napisali, ale muszę się 
dowiedzieć, kto to zro~

Kto? Zgodna opinia ca- 
tej wsi:

Legnica bez ryb

gospodzie spółdzielczej w 
Legnicy przy ul. św. Jo­
na. Badamy jadłospis te­

rn ego zakładu gastrono- 

dużą popularnością u?

„grube ryby" z MRN i 
innych instytucji, jed-

spody wyjaśnia: ^

ryb. Były wczoraj tytko 
solone dorsze, ale te 
trzeba by parę dni mo­
czyć.

Mówi się wiele o Prapa 
gandzie spożycia ryb. 
Trzeba jednak jakoś u- 
sprawnić dostawę ryb na 
do9noślqaki rynek. Podob
już w Ząbkowicach. Pro­
simy więc o więcej rytr

Uprzejme
urzędniczki
pocztowe

pieniądze, który miat być 
zrealizowany dopiero na 
stępnego dnia. Udałem

torki io tym Urzędzie z
byłoby zrealizować prze 
kazu wcześniej, gdyż na- 
za jutr z wyjeidźam. In- 
formatorka potraktowała

chylnie i odszukała listo 
noszą, u którego znajdo.

mlrJtach^przlkaz ° ’Jno>

nr t, w którym bardzi 
uprzejma urzędniczka

czasu, zrealizowała ml 9< 
poza kolejką. Oto praw 
dziwy przykład uprze]

toutych. Muszę dodać, żi 
również bardzo uprze]'

Urzędzie Pocztowym ni 
12 na Biskupinie" 

Takie pochwały cieszn 
nas bardzo. Chcieliby­
śmy otrzymywać jak na.

Str. 4

^Wszystkie placówki 
„Czytelnika" w całym 
kraju oraz „Centrafa" 
„Czytelnik" Warszawa 
(Prenumerata Zagra-

to PKO 1-8501 — przyj-

dzienników i czasopism
„Muszę wyrazić stówa 

uznania dla wielkiej u- 
przejmości urzędniczek
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Bohater Związku JUdzi«fci«*»

Naród radziecki i jego siły 
zbrojne po raz szósty obcho­
dzą Dzień Artylerii.

W pierwszym dniu tego 
święta w 1944 roku, Marsz. 
Stalin powiedział: „Artyleria 
była tą siłą, która zapewniła 
Armii Czerwonej rozgromię 
nie niemieckich wojsk pod 
Stalingradem * i Woroneżem, 
pod Kurskiem i Biełgorodem, 
pod Charkowem i Kijowem, 
pod Witebskiem i Bobruj- 
skiem, pod Leningradem i 
Mińskiem, pod Jassami i Ki- 
szyniowem.

W największych bitwach w 
czasie Wojny Narodowej arty 
leria swym miażdżącym o- 
gniem skutecznie torowała 
drogę piechocie i czołgom."

Artylerzyści rosyjscy od- 
dawna słynęli ze swych umie­
jętności i waleczności. Odegra 
li oni ogromną rolę w rozgro­
mieniu wojsk, króla szwedzkie 
go, Karola XII, w bitwie pod 
Połtawą, niejednokrotnie od­

nosili zwycięstwa nad wojska­
mi Fryderyka II. Rosyjscy ar 
tyłerzyści wraz z piechotą i ka 
walerią zadali potężny cios 

i armii Napoleona w bitwie 
; pod Borodino; — cios ten za 
i decydował o całkowitym rozbi 
, ciu tej słynnej armii.

Prawdziwy rozkwit artylerii 
| rosyjskiej nastąpił w okresie 
i władzy radzieckiej.
| Pod bezpośrednim k;erow 
! nictwem Stalina pracowały ka

Z WALK O STALINGRAD 
ZDOBYWAJĄC KAŻDĄ ULICĘ. KAŻDY DOM ARMIA RADZIEC­
KA ZBLIŻAŁA SIĘ DO ZWYCIĘSTWA.

rzono dla Armii Radzieckiej 
artylerię, nie mającą sobie 
równej na cafym świecie, ani 
pod względem jakości dział, 
ani pod Względem przygotowa 
nia kadr artylerzystów.

Miniona wojna stała się de­
cydującą próbą sił państwa 
radzieckiego i jego armii, w 
tej liczbie i artylerii radziec­
kiej. _

Gdy w listopadzie 1942 roku 
rozpoczął się potężny kontr­
atak wojsk radzieekich pod 
Stalingradem, ogromną rolę w 
natarciu odegrała artyleria. 
Okazała ona nieocenioną po­
moc atakującym oddziałom in

500 tysięcy cegieł
jako fundament Planu 64etniego

Pawice, w listopadzie
Cegielnia w Pawicach w po­

wiecie legnickim należy do 
przodujących zakładów pracy 
naszego przemysłu ceramicz­
nego. Nowocześnie urządzona 
fabryka zatrudnia 229 pracow 
ników, wśród których jest wie­
lu przodowników pracy i ra­
cjonalizatorów.

Wśród załogi na czołowe 
miejsce wybija się przodowni­
ca pracy Stanisława Pierzcha­
ła, która osiągnęła ostatnio 
288 proc. normy. Ona też re­
prezentowała. legnicki świat 
pracy w czasie uroczystości po­
żegnalnej Marszałka Rokossow

Witamy się z młodą, u- 
śmiechniętą robotnicą. Jej ręce 
są jeszcze lepkie od gliny. 
Włamie przerwała pracę przy 
prasie, gdzie jest odbieraczką

— Jakie wrażenie odniosła 
pani z przyjęcia u Marszałka 
Rokossowskiego? — pytamy.

— To jest znakomity czło­
wiek — odpowiada prosto i 
szczerze. — Rozmawiał z na­
mi wiele o naszej pracy, o wa­
runkach bytowania. Widać, że 
żywo interesuje się życiem ro­
botników. Jego zachowanie się 
ujmuje każdego. Był to jeden 
* najmilszych wieczorów w 
moim życiu. Marszałek rozma­
wiał też dużo z przodownikiem

pracy Leonem Sawińskim z 
„Dziewiarza". Cały robotniczy 
świat Legnicy z wielką rado­
ścią i zadowoleniem przyjął 
wiadomość,- że zwycięzca spod 
Stalingradu stanął na czele 
naszego wojska.

Jak nas informuje dyrektor 
cegiehfi Filipowski, ob. Pierz­
chała jest również racjonali- 
zatorką pracy. Dawniej przy 
prasie pracowały dwie odbie- 
raczki, z których jedna przyj­
mowała 2 cegły, a druga jed­
ną cegłę. Ob. Pieraiłwła zasto­
sowała system przyjmowania 
3 cegieł. Dzięki temu zaoszczę­
dzono w tym dziale 50 proc. sił 
roboczych.

Patrzymy potem na dzielną 
pracownicę, gdy szybkimi ru­
chami podejmuje z prasy ceg­
ły. Przekłada dziennie do 
12.000 sztuk cegieł.

Załoga cegielni uchwaliła 
wśród wielkiego entuzjazmu 
wykonanie 500.000 cegieł po­
nad plan, aby rzucić podwali­
ny pod Plan Sześcioletni.

— Produkujemy przede wszy 
stkim cegłę tak zwaną „dziu­
rawkę cienkościenną" — objaś 
nia nas dyr Filipowski. — Jest 
to materiał budowlany naj­
bardziej dziś poszukiwany na 
rynku, gdyż nadaje się do bu­
downictwa mieszkaniowego, ja 
kie obecnie wysuwa się na 
plan pierwszy. Przy produkcji

zastosowaliśmy wynalazek dyT 
Bartoszewicza ze Zjednoczenia 
Przemysłu Ceramicznego, po­
legający na przeróbce gliny 
przy pomocy pary. Skraca to 
o połowę czas suszenia cegły.

— Mjpny w planie urucho­
mienie drugiej cegielni w Ku­
nicach pod Legnicą. W cegiel­
ni tej prowadzi się obecnie 
wielkie gospodarstwo rybne. 
W wodach, które zalewają te­
ren cegielni, znajduje się pa­
rę ton ryb. Trzeba te tereny 
osuszyć.

Uruchomienie nowej cegiel­
ni napotyka na pewne trudno­
ści natury biurokratycznej. 
Już od trzech tygodni dyrek­
cja cegielni w Pawicach koła­
cze i urguje w Zjednoczeniu 
Energetycznym o -przedłużenie 
o 80 metrów linii wysokiego 
napięcia i włączenie cegielni 
w Kunicach do sieci. Mamy 
nadzieję, że Zjednoczenie Ener 
getyczne załatwi wreszcie tę 
sprawę, co pozwoli na urucho­
mienie nowocześnie urządzonej

— Mieliśmy niedawno wiel­
ką uroczystość — mówi na po­
żegnanie dyr Filipowski. —■ 
Obchodziliśmy wykonanie Pla­
nu Trzyletniego i planu rocz­
nego. Odbyło się z tej okazji 
wręczenie premii przodowni­
kom pracy.

Zbigniew Grotowski.

skich. W operacjach tych arty 
leria zniszczyła 1600 czołgów 
nieprzyjacielskich. Na polach 
walk ukazały się siejące pani­
kę w szeregach nieprzyjaciel­
skich, słynne „Katiusze". W 
walce z czołgami nieprzyjaciel 
skimi zabłysnęły wielkie zale­
ty artylerii zmotoryzowanej, 
a radzieckie działa przeciwlot­
nicze zniszczyły tysiące samo­
lotów hitlerowskich.

„Powszechnie wiadomo, że 
radziecka artyleria osiągnęła 
na polu bitwy całkowitą prze­
wagę nad artylerią wroga, że 
radzieccy artylerzyści i obsłu 
ga moździerzy w licznych wal 
kach z wrogiem okryli się nie 
śmiertelną chwałą, wyjątkowe 
go męstwa i bohaterstwa, a 
dowódcy. i naczelnicy wykazali 
wysoką sztukę kierowania o- 
gniem. Jest to taki sukces, z 
którego nasz kraj może być 
naprawdę durmoy" — powie­
dział Stalin 19 listopada 1944 
r. z okazji pierwszego Dnia 
Artylerii Radzieckiej.

Literatura słonecznej Gruzji
Wielka Rewolucja Paździer­

nikowa wyprowadziła naród 
gruziński na szerokie drogi 
rozwoju w rodzime republik 
radzieckich. Przy pomocy na­
rodu rosyjskiego naród gru­
ziński odniósł wielkie zwycię 
stwo W budownictwie prze­
mysłu i gospodarki rolnej.

Gruzja stała się kwitnącym 
sadem, bo z każdym rokiem 
zwiększa się w rfiei uprawa 
plantacji krzaków herbacia­
nych, gajów mandarynko­
wych, sadów owocowych i

W jednym szeregu z inny­
mi narodami Związku Radziec 
kiego rozwija się gruzińska 
socjalistyczna kultura, sztuka 
i literatura.

Na wysokim poziomie stoi 
oryginalna twórczość muzycz­
na, teatr i także malarstwo 
narodowe.

Do nazwisk pisarzy gruziń­
skiej klasycznej literatury 
XIX w., jak: Ilia Czawczawa 
dze. A. Cerateli, A. Kazbeki, 
Ninoszwili i Waża Pszawała, 
dołączają się nazwiska gru­
zińskich pisarzy radzieckich.

Gruzińska radziecka litera­
tura szczyci sie takimi poeta 
mi, jak Tabidze, Czikowani i 
Leonidze, powieściopisarzami, 
jak Kiaczeli, Łordkipanidze, 
Połumordwinow i  wielu inny

Ńaród gruziński jest twór­
czy i utalentowany. Gruzinem
jest genialny wódz międzyna 
rodowego proletariatu, Stalin.

W Gruzji urodził sie najwięk 
szy poeta radziecki. Włodzi­
mierz '  Majakowski. Twórcą 
marksistowskiego językoznaw 
stwa Był wielki gruziński u- 
czony Mikołaj Mar.

W Zw. Radzieckim Gruzja 
budzi zawsze wielkie zaintere 
sowanie. Setki tysięcy oby­
wateli radzieckich odwiedza 
rodzinne miasto Stalina Gori, 
miasto Eagdadi, obecnie Ma- 
jakowsk (miejsce urodzenia 
Majakowskiego).

Piękna przyroda, oryginal­
ne pieśni i tańce, słynna gru 
zińska gościnność, walki w 
przeszłości z najeźdźcami o 
wolność swego kraju — 
wszystko to od stuleci przy­
kuwało uwagę postępowych 
rosyjskich poetów i  pisarzy.

Od czasu zesłania poetów 
dekabrystów — A. Bestuże­
wa — Marlińskiego i Odajew 
skiego na Kaukaz. Gruzja sta 
Ja się ulubioną tematyką ro­
syjskiej poezji.

Gruzja była natchnieniem 
Puszkina, Lermontowa i Gri- 
bojedowa. Niedawno rosyjski 
radziecki pisarz N. Tichońow 
napisał cykl wierszy p. t. 
„Gruzińska wiosna".

Kultura w Zw. Radz. roz­
wija się i wzbogaca po­
przez narodowe kultury posz­
czególnych republik, rozsze­
rza się poprzez wzaiemnp
wpływy twórczych pierwiast­
ków poszczególnych narodo­
wych kultur.

Mgr. Wacław Kulikowski.

W a lc zy m y  z  b iu ro k ra c ją

Sprawa mieszkań po raz setny
przeżywa znany ę po-Zawiermha wojenna spra­

wiła, że Wrocław, ehoeiaż liczy 
obecnie prawie o 300 tys. 
mieszkańców mniej niż przed 
dziesięciu laty, nie rozporzą­
dza już dostateczną ilością 
mieszkań.

•  Właśnie z powodu trudności 
mieszkaniowych o mały figiel 
nie straciliśmy autora „Por­
wania w; Tiutiurlistanie" — 
Wojciecha żukrowskiego, a te­
raj! podobne perypetie miesz-

ZJED NO CZEN IE  ENERG ETYCZNE  
O k ręgu  D o ln o ś lą sk ie go
Podokręg Sieciowy Wrocław, Rynek 9

Z a t r u d n i  n a t y c h m i a s t

Rt/TFilOW/llYEGO

iisśęęgoweg® - bilansisię
Zgł^zenia do Oddziału Personalnego. K-4559

TJrząd Wojewódzki Wrocławski udzielił zezwolenia na 
zmianę nazwiska następującym osobom:

2. Sassower Dawid „ Srieleeki Beiyderiusz
3. Pęfeala EdwardWojciech „ Zatorski Edward Wojciech
4. Pluskwa Tadeusz „ Podgórski Tadeusz.
5. Trupkłewicz Anton; „ Tomaszewksi Antoni

7. Kucato Stefan „ Kubow*ki Stefan
8. Rozenkranc Teodor „ Bóżanowski Teodor
». Rossberger Adela „ Sidorko Jadwiga

10. Weintraub Samuel „ Wenda Emil
IT. Ziobro Stanisław-Józef , Brzozowski Staaisław-Józef
*12. Babluch Alek san der-Jan „ Wachowicz Aleksander-Jan.

14. WoUscMacfcr Edmund-Wiktor “  Czarnecki EdmttndrWiifctor “
W. Szczur Mieczysław „ Słowikowski Miecaystew .

17. Buebenbauer Zbigniew- Fran Zakrzewska ZWgnd*w-*»4noi-
c’s:zek. Alfred szek-AMred

M. Kat Maria „ Pilichowska Maria
1». Buksbaum Herman „ Bogusz Henryk
20. Puterraao Rywka-Bina „ Sawicka Bronisława.

K 4»H

dróżnik z Czarnego Lądu 1 .. 
terat — Kamil Giżycki. A jed­
nocześnie tajemnicą, poliszyne­
la jest :fakt, że niektórzy wro­
cławianie posiadają po dwa 
mieszkania lub też, że jedna 
osoba panoszy' się w 6 — 7 
pokojach.

Ostatnio do „wyławiania" 
takich amatorów zbyt wielkiej 
„przestrzeni życiowej" przy­
stąpiły. komitety blokowe oraz 
komisje dzielnicowe. Zwłaszcza 
podziwu godną aktywność wy­
kazały na tym odcinku kobie­
ty, pracujące w komitetach 
blokowych.

W tych dniach np. odwie­
dziła naszą redakcję jedna z 
takich dzielnych członkiń ko- 

^mitetu blokowego — ob. No- 
wakowa, która opowiedziała 
nam o trudnościach w swej 
pracy. Otóż przy ni. Saperów 
nr 21 m. 1 zajmuje duże ezte- 
ropokojowe mieszkanie''niejaki 
ob. Wnnkiewicz. Obywatel ten 
w oczekiwaniu na rodzinę (któ 
ra jakoś nie przyjeżdża), wy­
najmuje sublokatorom pokoje, 
którzy płacą mu „od łebka" 
3 — 4 tys. miesięcznie.

Tymczasem złożył podanie o 
przydzielenie części tego miesz 
kania pewien urzędnik, posia­
dający rodzinę złożoną z żony 
i dwojga dzieci. Komitet blo­
kowy odniósł się przychylnie 
do trgo projektn, IV Komisja 
Dzielnicowa odesłała podanie 
urzędnika do Zarządu Miej­
skiego i... I mija miesiąc za 
miesiącem bez odpowiedzi.

Komitet blokowy spełnił swą 
powinność, komisją dzielnico­
wa Jest również w porządku. 
Pragnęlibyśmy jednak usły­
szeć, co o tej sprawie myśli 
Wydział Kwaterunkowy. I to 
jeszcze w bieżącym roku.

' H. Muiz.

Zycla muzyczna l/ifrocłauria

Koncerty u/ zakładach pracy

Życie koncertowe we Wroc 
Jawiu nabrało w ostatnich 
miesiącach takiego rozmachu, 
że wśród sprawozdań z im­
prez oficjalnych mało znala­
zło się miejsca dla omówie­
nia nie mniej ważnego odcin­
ka frontu kulturalnego, jakim 
są koncerty w zakładach pra 
cy. Koncerty te, organizowa­
ne bez „szumu" spełniają swo 
ją doniosłą rolę w upowszech 
nieniu kultury mtłzycznej.

„Artos", ORZZ. Dolnoślą­
skie Tow. Muzyczne, Towa­
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej, Państwowy Teatr 
Dolnośląski, Państwowa Ope­
ra, Referat Audycji Maso­
wych R. p„ Szkoła Umuzy­
kalniająca im. Moniuszki, T. 
P- Z., Klub Oficerski przy D. 
O. w. Wrocław, Redakcje 
Dzienników Wrocławskich, 
Tow. Kultury Żydowskiej,... 
to daleko niekompletna lista 
organizacji i instytucji urzą­
dzających koncerty w świetli- 
cach. szkołach i jednostkach 
wojskowych. Jak duże jest za 
Potrzebowanie na imprezy te 
go rodzaju, może o tymświad

czyć fakt, że wiele zakładów
pracy organizu je również kon 
certy we własnym zakresie.

Z zebranych pobieżnie cyfr 
wynika, że w ostatnich kilku 
miesiącach odbyło sie we Wro 
clawiu i okolicy ponad 1000 
koncertów (w zakładach pra­
cy i ośrodkach wiejskich) ob 
służonych przez wrocławskich 
artystów. Dolnośląskie Tow. 
Muzyczne ma na swoim kon­
cie już ponad 300 koncertów, 
z czego większość koncertów 
cyklicznych odbyła się wszko 
łach wrocławskich. Ostatnio 
D. T. M. wespół z O. R. Z. Z. 
zorganizowało dwa koncerty, 
cieszące się niebywałym po­
wodzeniem w Zakładach Prze 
mysłu Bawełnianego Nr 2 w 
Bielawie i w Teatrze Popular 
nym dla _ pracowników S.P.B.

„Artos" w samym miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej urządziło ponad 
100 koncertów; artyści Pań­
stwowego Teatru Dolnośląskie 
go obsłużyli ponad 40 koncer­
tów; podobnie artyści Opery 
Państwowej. Polskie Radio, 
które ostatnio na tym odcin­

ku jpykazuje duża aktywność, 
zorganizowało ponad 20 kon­
certów dla przodowników pra

Inne cyfry nia sa mi nfeste 
ty dokładnie znane.

Jak już pisałem, na impre­
zach tego rodzaju powinno 
się stosować jak najdalej idą 
cą selekcję programu i dobór 
wykonawców, gdyż żłe dobra 
ny program może spaczyć 
gust niewyrobionych jeszcze 
odbiorców, a słabi wykonaw­
cy mogą zniechęcić słuchaczy 
do dobrej muzyki.

Z przyjemnością daje się o- 
statnio zauważyć, że na kon­
certy w zakładach pracy do­
biera się najwybitniejszych 
artystów wrocławskich — i 
to przede wszystkim takich, 
którzy swym wykonaniem po 
trafią rozgrzać słuchaczy i na 
wiązać z nimi serdeczny kon­
takt.

Pod względem doboru pro­
gramu i dążeń do wyrobienia 
smaku nowego odbiorcy, naj- 
systematyćzniej pracują Dol­
nośląskie Tow. Muzyczne i 
Szkoła Umuzykalniająca, im. 
Moniuszki. Ich koncerty cy­
kliczne, poprzedzane prelek­
cjami, opracowujące co raz 
trudniejsze tematy, stanowią 
dobrą szkołę słuchania muzy 
ki. • ‘

Również niektóre zakłady 
pracy wprowadzają audycje 
muzyczne związane z określo 
nymi tematami muzycznymi. 
Wybija się wśród tych zakła­
dów P. Z. Z., w których świet 
licy odbywają się stałe audy 
cje z udziałem najwybitniej­
szych artystów. (Platówna, W. 
Jędrzejewska, pianistki Mar- 
kiewiczowa, prof. Wilecka' i

Z radością należy zanoto­
wać powstanie we Wrocławiu 
nowej orkiestry, stawiającej 
sobie za zadanie m. in. upow 
szechnienie dobrei muzyki po 
pularnej. Nad tym zespołem 
chciałbym się trochę dłużej 
zatrzymać. Jest to 30-t o oso­
bowa orkiestra Państwowego 
Teatru JDramatycznego, który 
słyszeliśmy już kilkakrotnie 
w audycjach masowych, trans 
mitowanych przez Polskie Ra 
dio.

Dyrygentem tej orkiestry 
jost kierownik muzyczny P. 
T. D. Jerzy Procner. Zdolny 
ten muzyk, mimo swego mło 
dego wieku, ma już za sobą 
duży staż muzyczny. M. in. 
był kierownikiem muzycznym 
krakowskiego teatru „Grote­
ska1 . gdzie poza audycjami o 
charakterze popularnym wy­
stawił uroczą opera łtarowło-

ską „La serva padrona" Per- 
golesiego, wykładał na kur­
sach umuzykalniających R.T. 
P. D. w Warszawie, oraz na 
kursach pedagogicznych dla 
instruktorów i kierowników 
świetlic. Od 1946 roku dyry­
gował na studenckich koncer 
tach zbiorowych (był uczniem 
prof. Bierdiajewa w Kraków 
skiej Państwowej Wyższej 
Szkole Muzycznej) orkiestrą i 
chórem Filharmonii Krakow­
skiej. Prowadzi również stałą 
rubrykę „Kolumna Młodych" 
w jedynym fachowym piśmie 
polskim „Ruch Muzyczny".

Jerzy Procner zamierza roz 
począć w Teatrze Popularnym 
cykl stałych koncertów orkie 
strowych urozmaiconych wy­
stępami solistów. Na pierwszy 
ogień pójdzie dobra muzyka 
rozrywkowa Ze szczególnym 
u względnie nieco słowiańskiej 
muzyki ludowej; następnie 
przewidywane- są koncerty 
muzyki popularnej —w naj­
lepszym tego słowa znaczeniu.

Dyrygent zamierza stworzyć 
typ orkiestry dotychczas we 
Wroęławiu nieznany; orkiestra 
ta będzie się składać z kwin 
tetu muzycznego, 4 saksofo­
nów. 2 trąbek, puzonów, fle­
tów, klarnetów, oboi. fortepia 
nu i perkusji. Członkowie or­

kiestry grają na kilku instr.i 
mentach, tak że w razie po­
trzeby, dla nadania utworowi 
charakterystycznej barwy, bę 
dzie można stworzyć cały 
chór klarnetów, harmonii itp.

Inspektorem orkiestry jest 
znany we Wrocławiu skrzy­
pek Zygmunt Kolasiński.

Również Dolnośląskie Tow. 
Muzyczne organizuje małą or 
kiestrę symfoniczną. Jej kie­
rownictwo obejmie znakomi­
ty dyrygent, Kazimierz Wił­
komirski. Rozgłośnia Polskie­
go Radia przystępuje do stwo 
rżenia własnego zespołu instru 
mentalnego.

Zespoły te wypełnią lukę, 
jaką stanowił brak we Wroć 
ławiu dobrej popularnej mu­
zyki orkiestralnej, której sym 
foniczna orkiestra Państwo­
wej Opery nie może uprawiać 
ze względu -na przeciążenie 
pracą w operze i w koncer­
tach symfonicznych.

Wojciech Dzieduszycki.
P. S. Byłbym bardzo wdzię 

czny organizacjom, instytu­
cjom i zakładom pracy, gdy 
by zechciały innie zawiada-- 
miać o terminach swych kon­
certów zamkniętych. Interesu 
ją che społeczeństwo nie tyl­
ko z punktu ^widzenia infor-

Święto artylerii radzieckiej
dry wychowanych przezeń kon 
struktórów artyleryjskich. W 
ciągu krótkiego okresu stwo-

nych rodzajów broni w okrążę
niu i rozbiciu. 300-tysięcznego 
zgrupowania wojsk hitlerow

Z WALK O STALINGRAD 
AKCJA NA TERENIE ZNISZCZONEJ FABRYKI TRAKTORÓW t 

Fot. Ag. U. API
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Koledzy z zcgirn jcy no Uniwersytecie Wrocławskim

0 zapewnienie wszystkim prawa do nauki
walczy Międzyuarodowy Zwiqzek Studentów

T yd zie ń  Studenta
M/e W r o c ł a w i u

Na wrocławskich uczelniach wyższych studiuje o- 
kolo 40 naszych kolegów z zagranicy. Są między nimi 
Albańczycy, Jugosłowianie, Czesi.

Niektórzy, jak Jugosłowianie, nie mogą jeszcze 
uczyć się na swoich uniwersytetach.

Na wiecu w Hali Ludowej, zorganizowanym z oka 
zji Międzynarodowego Tygodnia Studenta, kol. Żurow­
ski z Jugosławii dziękował studentom polskim za po­
moc i serdeczna opiekę. Wy raził on nadzieję, że walka 
o wolność, która toczy się w jego kraju, zakończy się 
wkrótce zwycięsko.

W walce o wolność i niezawisłość narodową nasi 
koledzy nie są osamotnieni. Okazuje im wybitną po­
moc Międzynarodowy Związek Studentowi

Międzynarodowy Związek 
Studentów, który powstał w 
eierpniu 1946 r. dąży do na­
wiązania ścisłej współpracy z 
całą postępową młodzieżą 
świata. Walczy o zapewnienie 
praw do kształcenia się wszy 
stkim, bez różnicy płci, po­
chodzenia, wyznania, koloru 
ekóry i rasy: współdziała z or 
i ganizacjami dążącymi do u- 
■ trwalenia pokoju i zapewnie­
nia bezpieczeństwa wszystkim 
narodom przez wykorzenienie 
resztek faszyzmu i ideologii 
faszystowskiej w wyższych za 
kładach naukowych.

Międzynarodowy Związek 
Studentów zdobył, sobie auto­
rytet i popularność wśród mło 
dzieży postępowej. W ciągu 3 
lat istnienia stał się on orga­
nizacją masową, skupiającą 
8,5 miliona studentów 60 kra-

ZwiązeK okazuje wydatną 
pomoc postępowym organiza­
cjom studenckim Indonezji, 
\'ietnamu, Malajów, Birmy, 
■walczącym o swą wolność i 
niezależność narodową; Wal­
czy z prześladowaniem stu­
dentów w krajach Ameryki 
Łacińskiej, gdzie studenci, 
wskutek drakońskiej polityki 
imperialistów, skazani są na 
ńędzę i niepewność jutra. Im­
perialiści nie troszczą się o o- 
światę w krajach kolonial­
nych. Wystarczy powiedzieć, 
że w Północnej Afryce, posia 
dającej 50 milionów mieszkań­
ców, jest tylko 1 wyższy za­

kład naukowy. W Indonezji 
-na 70 milionów mieszkańców 
jest 590 studentów,

W Stanach Zjednoczonych 
budżet na oświatę stanowił w

1948 r. 1,6 proc. ogólnego bud 
żetu państwowego. W tym 
samym czasie budżet na zbro 
jenia wynosił 32 proc. W Wiel 
kiej Brytanii na oświatę przy 
znano 5,7 proc., na zbrojenia 
— 25 proc.

Działalność Międzynarodo­
wego Związku Studentów na­
pawa niepokojem sfery reak­
cyjne. Starają się one wszel­
kimi siłami przeszkodzić mu 
w jego pracy.

Imperialiści przygotowują 
młodzież na mięso armatnie. 
Niedawno „New-York Times" 
zakomunikował, że do Ame­
ryki przybywa z zachodnich 
Niemiec pierwsza grupa stu­
dentów dla odbycia przeszkole 
nia wojskowego.

Jednakże wszystkie wysiłki 
imperialistów w celu zahamo 
wania działalności młodych de 
mokratów napotykają na zde­
cydowany opór.

Awangardą demokratycznej 
młodzieży świata jest mło­
dzież studencka Związku Ra­
dzieckiego. Jej stanowisko w 
walce o pokój świata jest 
przykładem, zagrzewającym 
do szlachetnego współzawod­
nictwa. Młodzież ta bierze 
bardzo żywy udział w pracach 
Międzynarodowego Związku 
Studenta.

Nie chcemy wojny. Pragnie 
my pokoju. Takie jest twarde 
hasło postępowej młodzieży 
świata.

„Nie ulega wątpliwości, że 
nasi akademicy opuszczą ła­
wy uniwersyteckie tym lepiej 
przystosowani do pracy w Pol 
sce Ludowej, im żywszy i 
trwalszy będzie ich związek 
z pracą naszego robotnika fa­
brycznego, naszych przodow­
ników. racjonalizatorów i mi­
strzów oszczędzania.

Ścisła łączność wrocławskie 
go studenta z dolnośląskim 
robotnikiem i chłopem w pra 
cy i walce zatacza coraz szer­
sze kręgi. Poszerzy się : ona 
jeszcze znaczniej w czasie te­
gorocznego Tygodnia Studen-

Oto wyjątek z przemówie­
nia, wygłoszonego ria inaugu­
rację Tygodnia Studenta 
przez wojewodę wrocławskie­
go mgra Józefa Szłapćżyńskie 
go.

15 bm. robotnicy dolnoślą­
scy zorganizowali dla studen­
tów wrocławskich . pierwszą 
tego rodzaju imprezę w Pol­
sce. Obyło się bez długich i 
licznych przemówień. Mło­
dzież — ta z fabryki i ta z 
wyższych uczelni"* — szybko 
nawiązała serdeczny kontakt.

Urlopy egzaminacyjne
przysSugufą wszystkim studentom

Pogodzenie studiów z pra­
cą zarobkową nie jest łatwe. 
Wiedzą o tym dobrze studen 
ca, — powinni o tym wie­
dzieć i pamiętać również 
pracodawcy i ze swej strony 
iść na rękę studiującym pra­
cownikom. Nie polega to o- 
czywiście na patrzeniu prze» 
palce na kiepską pracę stu-, 
denta. Polega natomiast na 
ułatwieniu mu pogodzenia 
obu równie ważnych zajęć.

Mamy , nadzieję, że w bie­
żącym *’ roku akademickim 
studenci pracujący wywiążą 
się ze swoich obowiązków jak 
najlepiej, Spodziewamy się 
również, że wrocławskie in­

stytucje i zakłady pracy u- 
łatwią studentom naukę, 
zwalniając ich na obowiąz­
kowe ćwiczenia itp.

Równocześnie przypomina­
my, że pewne przywileje dla 
studenta pracującego zostały 
uregulowane specjalnymi roz 
porządzeniami. M. in. pań­
stwo zagwarantowało stu­
dentowi pracyjacemu płatne 
urlopy przedegzeminacyjne, 
których nie wlicza się do ur­
lopu wypoczynkowego.

A więc pracującemu stu­
dentowi wstępnego, pierwsze 
go i pozostałych lat studiów 
wyższych (z wyjątkiem roku 
ostatniego) przysługuje 15

Skreślenie z listy studentów
t g r o z i  o p i e s z a ł y m

Eektor Uniwersytetu i Po­
litechniki we Wrocławiu za­
rządził na zlecenie Min. Oświa 
ty 11 października br. reje­
strację studentów wszystkich

O d p o w ied z i r e d a k c ji

Sprawy m ieszkaniowe  
u*i tapecie

Kol. Cz. S. z Politechniki 
(Wydz. Mechaniczny). — Nie 
jest to znowu takie „błędne ko 
ło“ — Kolego. O koniecznoś­
ci natychmiastowego wypro­
wadzenia się z D. A. w razie 
nie otrzymania stałego przy­
działu byliście, jak wszyscy 
tymczasowi mieszkańcy . Do­
mów, poinformowani. Mamy 
jeszcze niestety za mało 
miejsc w D. A., a te które są 
■— przeznacza się przede wszy 
stl;im dla naszych najmłod­
szych — tych z pierwszego 
roku. I chyba słusznie. Robi­
cie już dyplom i mieliście dość 
czasu na rozejrzenie się zą 
mieszkaniem. Jęsteśmy pew­
ni, że sobie poradzicie. Powo­
dzenia! Na przyszłość prosi­
my pisać nieco czytelniej.

Kol.W. H. z Wydz. Elek­
trycznego. — Listami w tej
sprawie jesteśmy zasypani. 
Rozupiiemy, że przeprowadz­
ka z D. A. do innego D. A., 
chociaż niemiła, jest koniecz­
na w naszym wspólnym inte­
resie. Przytoczony argument 
wygląda na pozór b. poważnie. 
Mieszkaliście razem z kolega­
mi z rolnictwa, medycyny i 
prawa. Wymiana kulturalna, 
dyskusje, dokształcanie się w 
rozmaitych dziedzinach. Zgo­
da. Ale, Kolego, pomyślcie o 
korzyściach zespołowej nauki

Przypomnijcie sobie, ile 
razy byliście wściekli na kole­
gę z prawa, kującego półgło­
sem rozmaite „Manumissia".

Na dyskusje z polonistami, 
rolnikami, kolegami z WSPP, 
WSH, PWSM zapraszamy do 
„Klubu Studenta". Odnośnie 
*aś „wpakowania" do jednego 
pokoju trzech kolegów z Poli­
techniki, którzy będą chcieli 
Jednocześnie „kreślić na ar­
kuszach fojmatu A“, to spra­

wa istotnie kłopotliwa. Można 
ją jednak rozwiązać albo przez 
rozłożenie pracy, albo przez 
zwrócenie się do Samorządu 
D. A., który na pewno znaj­
dzie jakąś radę. Dziękujemy 
za list i prosimy o następny. 
Ciekawi jesteśmy Waszego 
nowego gospodarstwa.

Koresp.Uczelniany Kol. Ja­
nusz Ch.— Apelujecie do spo 
łeczeństwa wrocławskiego „o 
więcej serca dla studenta". 
Słusznie. Niestety, Wasz arty 
kuł nadszedł po wydrukowa­
niu podobnego w naszym 
„Zwierciadle". Spodziewamy 
się, że te sprawy się ułożą i 
społeczeństwo wrocławskie na 
wiąże żywszy i serdeczniejszy 
kontakt z młodzieżą akademie 
ką. Prosimy o dalszą korespon 
dencję.

Kol. B. Wąs z Politechniki.
Rzeczywiście, postępowania 
dr. N. nie można nazwać wła 
ściwym. Sprawę- przekazaliś­
my Opiece Zdrowotnej.

Kol. ze „Strzechy Akademie 
kiej“. — Współpraca — jak 
najchętniej. Niestety, w „Sło­
wie Akademickim" nie może­
my wprowadzić kolumny 
„Sport i wpzasy akademickie", 
bo mamy na wszystkie spra­
wy studenckie zaledwie jedną 
kolumnę (stronę) co dwa ty­
godnie. Natomiast dział taki 
wprowadzimy chętnie. Czeka­
my na dalsze notatki.

Drodzy Koledzy!
Listy prosimy adresować na 

stępująco: Redakcja „Słowa
Polskiego", Wrocław, ul. O- 
ławslca 10/11 (do „Słowa Aka 
demickiego").

Piszcie czytelnie! Na anoni 
my nie odpowiadamy.

Redakcja.

wydziałów U. i P. we Wrocła-

Pómimo, że zarządzenie ogło 
szono na wszystkich wydzia­
łach, 20 proc. studentów nie 
wypełniło jeszcze kart ewiden­
cyjnych.
„Ministerstwo zleciło zastoso­

wanie najostrzejszych sankcji 
w stosunku do opieszałych. 
Wobec studentów, którzy w 
terminie do listopada br. 
nie złożą kart, będą stosowa­
ne środki represyjne aż do 
skreślenia z listy studentów 
w roku akademickim 19U9-50 
włącznte.

Rejestrację przyjmują kan­
celarie Wydziałów i Oddzia­
łów.

Nown świetlica
K o la  M ed yk ów
(Koresp. Uczel. Cz.). — W 

Domu Medyków , przy ul. Cu­
rie Skłodowskiej (I p.) otwar 
to ostatnio świetlicę Koła Me 
dyków.

świetlicę wyposażono w po­
moce naukowe. Jest bogata 
biblioteka, są radzieckie atla­
sy anatomiczne, ładna kolek­
cja preparatów histologicz­
nych i histopatologicznych (te 
ostatnie zawdzięcza świetlica 
prof. dr. Sembratowej i prof. 
dr. Albertowej). Również na 
miejscu znajdują się mikros­
kopy oraz (ważne dla** kole­
gów z I-go roku) komplety ko

Podziękowanie
FPOS w imieniu stu­

dentów wrocławskich ser­
decznie dziękuje wszyst­
kim, któr*y przyczynili się 
do zorganizowania imprezy 
dla młodzieży akademic­
kiej w studio Polskiego 
Radia.

Dziękujemy młodzieży 
robotniczej z Pafawagu, z 
PZPB Nr 1 w Bielawie, 
artystom Państw. Teatru i 
Opery, zespołowi muzycz­
nemu pod dyr. Zygmunta 
Kolasińskiego oraz gospo­
darzowi Polskiego Radia 
dyr. Burczakowi i ob. Ja­
ninie Renik.

dni urlopu przedegzaminacyj 
nego w każdym roku stu-

Pracownikowi — studento­
wi roku ostatniego studiów 
wyższych przysługuje 20 dni 
urlopu dla złożenia egzami­
nów końcowych.

Urlopy te moga być wyzy­
skiwane w okresie nieprzer­
wanym lub częściowo, zależ­
nie od systemu egzaminacyj­
nego na odnośnej Uczelni.

Student, ubiegający się o 
urlop przedegzaminacyjny, 
powinien do podania (dla za­
kładu pjacy) załączyć doku­
ment stwierdzający, że jest 
studentem wyższej ućzelni.

Przypominamy, że w wy­
padku złożenia egzaminów 
z wynikiem ujemnym, nie 
można starać się o ponowny 
urlop okolicznościowy. (w)

TYOZIE# BTUOŚml

W studio Polskiego Radia
Studentów powitał, ubrany 

w strój górniczy, przodownik 
wałbrzyskiej kopalni ‘ „Bole­
sław Chrobry" pozdrowie­
niem: Cześć pracy!

Całość imprezy — to śpiew, 
muzyka, recytacje 'i  taniec, 
scementowane dobrze słowem 
wiążącym.

Hewanż był w PaSawagu
Studenci wrocławscy „nie 

mieszkając" odwiedzili 16 bm. 
załogę Pafawagu.

Koresp. Uczel. (C. N.) pisze: 
„Do Pafawagu jechaliśmy 

z lekką tremą. Wymiana kul-1 
turalna pomiędzy studentami 
i robotnikami jest jeszcze wła 
ściwie w powijakach. Okazało 
się jednak, że nasze obawy 
były niepotrzebne. Pomiędzy, 
widownią a sceną nastąpiło 
szybko porozumienie.

Obok mnie siedzi robotnik 
Michał Lopieński, uśmiecha 
się i przytupuje lekko w takt 
mazura, tańczonego przez ko­
leżanki z PWF.

W czasie v przerwy rozma­
wiamy. Mój sąsiad i inni ro­
botnicy ob. ob. Ferwor, Ma- 
luga i Kubik twierdzą, że na­
sze występy bardzo im się po­
dobają, chcieliby nas widzieć 
u siebie częściej, ale... Słuszna

„Skoro - mamy się zaprzy­
jaźnić, musimy poznać życie 
studenckie. Przyjedźcie więo 
do nas raczej z programem, 
który pokaże nam Wasze ży­
cie, Wasz humor i Wasze kło­
poty. Dzisiejsze występy są 
ciekawe, ale właściwie nie 
wiele nam one mówią o Was."

17 listopada spotkaliśmy się
w  Hali Lu dow ej

Następnego dnia spotkaliś­
my się my, studenci, i przed­

stawiciele robotników na wie 
cu w Hali Ludowej, zorgani­
zowanym z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Studenta. W 
imieniu robotników wrocław­
skich przemawiał przodownik 
pracy ob. Kazioł.

Na wiecu przedstawiciele 
wszystkich wyższych uczelni

wrocławskich złożyli meldun­
ki z wykonania zobowiązań, 
podjętych dla uczczenia Mię­
dzynarodowego Tygodnia Stu­
denta. M. in. zameldowano o 
wyjazdach czołówek lekar­
skich na wieś.

A oto reportaż jednego- z u- 
czestników takiei czołówki 
medycznej:

W yk on an o  zo b o w ią za n ia

Czołówki lekarskie
stałym gościem na dolnośląskiej wsi

Szary, listopadowy poranek. 
Za oknami pięknie wyposa­
żonego ambulansu PCK mi-

ZAIMPROW1ZOW AN E AMBULATORIUM W JASICACH

Prawnicy wypowiadają walkę
p f o t f z e  fpśgssństua

Praca społeczna ..rusza" na 
wszystkich wydziałach. Koło 
Prawników wypowiedziało o- 
statnio zdecydowaną walkę 
jednej z naszych plag spo­
łecznych — pijaństwu.

Koresp. Uczel. I. Z. podaje: 
Koło Naukowe Prawników 

Uniw, Wr. na ostatnim ze­
braniu wyłoniło ze swego gro 
na komitet do walki z alko­
holizmem. Planuje się opra­
cowani# prelekcji, których te­
matem będzie omówienie tra- 
gicmych skutków nałogowego

pijaństwa (ńp. przestępczość). 
Wstępem bowiem do tej akcji 
powinno być uświadomienie 
jak najszerszych mas społe­
czeństwa o wielostronnej 
szkodliwości nadużywania al­
koholu.

Koło Naukowe Prawników 
pierwsze podjęło akcję zwal­
czania alkoholizmu. Wzywa 
ono do solidarnego współdzia­
łania na tym odcinku wszyst­
kie wrocławskie Koła Nauko­
we, zwłaszcza Koło Medyków.

dómki członków spółdzielni.
Zakwaterowujemy się u mi 

łego i życzliwego kierownika 
spółdzielni. Wkrótce nasze za­
improwizowane laboratorium 
zaczyna pracować. Pierwszym 
pacjentem jest malutki Wła­
dzio Gabryś, cierpiący na bie­
gunkę.

Badanie, zapisywanie i roz­
dawanie leków.

Tymczasem dwóch kolegów 
kontroluje warunki sanitarne 
w wiosce i udziela porad na 
miejscu.

Ogółem tego dnia udziela­
my porad przeszło 40 osobom. 
Pod wieczór zapraszamy 
wszystkich mieszkańców wio­
ski do świetlicy na odczyt pt. 
„Choroby weneryczne".

Tyle o wyjeździe do Jasie. 
W związku z pracą czołówek 
nasuwa się kilka refleksji.

Praca czołówek lekarskich 
nie jest rzeczą ; nową. Akcję 
tę zapoczątkował ŻO ZAMP 
już w roku ubiegłym, kieru­
jąc się tak koniecznością nie­
sienia pomocy lekarskiej chło 
pom, jak i koniecznością zbli­
żenia studenta medycyny do 
jego przyszłego pacjenta — 
chłopa.

Z doświadczeń roku ubiegłe 
go wysnuliśmy pewne wnio­
ski. Praca nasza była zbyt 
dorywcza. Przyjeżdżaliśmy do 
jakiejś wsi raz, w następnym 
tygodniu jechaliśmy gdzie in­
dziej. Przy tym systemie nie 
było oczywiście mowy o sta­
łej opiece lekarskiej.

W tym roku zamierzamy 
roztoczyć stałą opiekę nad 
kilkoma wsiami, w powiatach 
najbardziej potrzebujących 
pomocy lekarskiej, jak ńp. ża­
gański czy głogowski. Zamie­
rzamy uzupełnić naszą ekipę 
przez dołączenie do niej czo­
łówki stomatologicznej. Pla­
nujemy również prowadzić 
akcję oświatową przez wygła­
szanie odczytów i wyświetla­
nie filmów.

Teodor Kudła

Nr 14

gają drzewa 1 domki pod- 
wroclawskich osiedli. W wo­
zie żarliwie dyskutują człon­
kowie ekipy sanitarnej Koła 
Medyków.

Łukasika i siedmiu kolegów 
z IV i V roku medycyny.
, Jasicę to gospodarstwo 
spółdzielcze. Po obu stronach 
drogi ciągną się schludne

Jedziemy do wsi Jasicę, po- I 
łożonej koło Trzebnicy. Czo- | 
łówka nasza składa się z d-ra



S Ł O W O  P O L S K I E Nr 81 j

Słowo Spo rto w e
Imponujący program  im prez
f ( / 9 » d n iu  Siucienica

Ostatni start kolarzy
po... d yp lom y  i n a g ro d y

¥ m M
le, widz?an£y ° W“ ml

r .  ; f c :  “ " ° d! ■s'°-

s g f s £ % =
a ś F & S *

& * A ,  Grzelak.

WYDZIAŁ BL/DOWWICTWA 
i. W. lir. 2786

Szybowce 
w  s łu żb ie  spo rtu

W Centralnej Szkolie Szybowco 

Jur̂ ak Lupa, syn̂  robotnika,̂ u-

Inżynierów architektów 
Inżynierów instalatorów 
Inżynierów elektryków  
Techników budowlanych 
Techników instalatorów 
Techników elektryków

Warunki do omówienia.

W trzecim dniu ciągnienia
III kl. padła wygrani

1 0 0 .0 0 0  z ł
w KOLEKTURZE Nr. 401

S. LUSTIGA
 ! ’____________

SZTANDARY
CHORĄGWIE

l,“" ziH 3 “ kI o3

DOLNOŚLĄSKIE ZAKŁADY WYTWÓRCZE
MASZYN ELEKTRYCZNYCH K «M«

^ ^ t e c h n ik a ^ T 5 i
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Szczerzą.
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